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KONTAKTY 

1986-02-09 

cen u 
15 zł 

O smaku życiowych do- · 
świadczeń, szerszej . drodze -
dla otwartych głów, przyczy­
nach „życia· kuluaro\:vego", 
parodiowanych wzorcach, .· 
problemach Łomżyńskiego 
nie cierpiących zwłoki, ety­
kietowaniu oraz nadziejach 
Z"\viązanych z X Zjazdem -
z 1· sekretarzem KW PZPR 
w Łomży, · Mieczysławem 
Czernial-vskim„ rozmawiają 
Władysław Tocki i Stani­
sław Zagórski. 

„KONTAKTY": - Roc~nlk 19-łS; pr~e· 

wodnłczący ZP ZMS, studia na WsNS, 
praca w apau.cie polityczn)' ltl i s:iybkł 

awans - kierownik wydziału KW, 1 
sekretarz K~I, sekretarz KW, wkrótce 
I sek1etarz KW - oto wyimki biog.ratil 
towarzysza sekretana. 

Z Jednej strony młodość, z d!'uglej 
brak potwierdzenia bezpośredniego sty­
ku z tzw. zwyczajnym życiem. W po­
dobnej ~ytuacji łatwo motna Je więc 

zacząć postnegać przez pryzmat optnii 
najbUższeso. wąskiego otoc:T.enia, pro­
gramów i sprawozdań, które zazw) czaj 
odlegle są od codziennej realności.· 

MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: 
- Na ile znam literaturę polityc:z- . 
ną, to najtraiaiejsze refleksje na 
temat życia pochodzą od ludzi. któ„ 
rzy znali je tylko z oglądu. My-

DWOMH'ICZAK 

. , 
w1es 

l(ossaki to okolica szla­
checka, gniazdo rodu Kossa­
kowskich, nadane 'v 1436 r. 
przez księcia \Vładysława 
Mazo,vieckiego. \V obrębie 
leżą między innymi Kossaki 
N adbielne tyle do,vie-

~ działem się studiując czwar­
ty tom ,,SłO'\.Vnika geogra­

- ficznego J(rólest\va Polskie­
go'·. 

l 
rzeba \~.:ysią~ć w P ruszkach 
Wielkich i pójsć kilkaset me­
trów przed siebie, później 

skręcić w lewo. Będzie jakieś dwa 
kilometry - tyle zdolał mi powie­
dzieć Stanisław Kossakowski, radny 
WRN-u, gdy spotkałem go na p rzy­
stanku autobuc:owym. 

Kiedy jechałem autob1Jsem, chło-
nąłem każdy szczegół krajobrazu 
przesuwającego się za oknem. W 
pamięci miałem cykl wykładów pro­
fesora Kertsena o Rzeczypospolitej 
szlacheckiej. 

Jeszcze killfaset metrów i pod­
chodzilęm do Czesława Kotowskie­
go. 

- S zkoda, że nie ma już pośród 
żywych starego Kaltnowskiego 
powitał mnie Czesław· Kotowski. -

• Tego, przed którym uciekał sam ko­
mendant posterunku. On powaedz.iał­
by wiele o naszych Kossa·kaćh. Wi­

. d:ci. pan tamtą łąk~ w dali? To na­
sze ~żale. Podobno kiedyś chowano 
tam zmarłych na choler~. 

Teraz v.-ieś ma współrzesne żale, 
jakie n.ie opuszczają je j mieszkań­
ców od 1980 roku. 

- Wszystkich skłóciła woda i 
mleczarnia. To pamiętają wszyscy 
- dodał na odchodne Kotm.\.·skL -

ślę wyłącznie o tych refleksjach, A o historii może panu po.wiedzieć 
które później zostały potwierdzone . stary Konopko. 
w praktyce społecznej. Umiejętno- U Konopki czekali na mnie. Spra-
ści widzenia rzeczy takimi, jakimi wiły to wici rozesłane przez rad-
są, nabywa się w różnych okolicz- nego. Siedzimy w niewielkiej izbie. 
nościach i różnym wieku. Tylko · Priyszedł także Ludwik Grodzki 
wypadkowa wielu doświadczeń mo- ' Wszyscy wpatrują się w siwą gło-
że dać zbliżoną do prawdy diagno- w~ nestora rodu Konopków. Starsi 
z~. z powagą strząsają popiół w popiel-

. niczkę w kształcie orła. Delikat.n.ie 
Jeśli interesuje kogoś, czy kiedy- rozgarniam p0piól. spoglądam na 

kolwiek pracowałem fizycznie, zo- herb widniejący na jego piersi 
stało to powiedziane w charakte- godło Korony i Pogoii litewska. Py-
rystyce opublikowanej w prasie po tam o znaki herbowe. 
Plenum. Jestem synem rolnika. A - Pamiętam, jeszcze za cara wie-
w gospodarstwie wszyscy czlonko- lu z naszej wsi miało swoje herby 
wie rodziny muszą pracować. Je- - zaczął z powagą. - Nie nosili 
żeli do tego dodam. że gospodar- ich jaWillie. Carscy ile na to pa­
stwo prowadziła matka wspólnie :t trzyli. Nie wtem. jak one wygląda-

CIĄG DALSZY NA STR. 4-1 CIĄG DALSZY NA STR. 8 
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1 NASTĘPNYl\i NUMERZE: kryzys akordowego kierowcy w 

~ TW • ciężki trud dzielenia państwowego grosza + „Apostoła 
~vraw1edliwo8ci" część I, czyli jak radca trafił za kraty + anioł­
!{OW w białych czepkach nigdy za wiele + wielki jazz w Łomży 
• „Gucio i zł-0ta gęś" wracają na scenę • kto okrada nasze 
paczki? 

obowiązującego ustawodawstwa . 
Wśród prowadzących sesję była 
prof. dr med. Maria Byrdy. 

CO TO JEST kultura p.racy? Czy 
tw6rca amator powinien zajmować 
się jej propagowaniem i w jaki spo­
sób? Na t.e pytania !fZUka odpowie­
dzi Robotnicze Stowarzyszenie 
Tworców Kultury w Łomży, orga­
nizator konkursu pod hasłem "Kul­
tura pracy na stanowisku pracy". 
Na uczesinillóW czekają atrakcyjne 
nagrody, a najciekawsze prace zo­
staną opublikowane w nTwórczości 
Robotników„. Termin nadsyłania 
wypowiedzi pod adresem Robotni­
czego StowarŹysz.enia TwÓł'ców Kul­
tury, ul. Łąkowa 2, 18-łGO Łomża 
- 30IDbr. 

W RAMACH TERENOWYCH wi­
zyt. gospodarczycb - I sekretarz 
:11.. W PZPR, l\'.Iieczysław Czerniaw­
-,ki, odwiedził dwa zakłady pracy 
w Wysokiem ~1azowieckiem: Okrę­
go\vą Spółdzielnię Mleczarską i Za­
kłady 'Mięsne. Podsumowanie oma­
wianych spraw odbyło się · podczas 
~potkania z kierownictwem i akty­
wem społeczno-politycznym wizyto­
wanych pnedsiębiorstw 
~AD CZYl\-1 PRACUJĄ terenowe 

instancje partyjne? Odpowiadają l 
~„ k rt"tarze. + KMG PZPR w Grajewie; · -
Zy jemy sprawami kampanii przed-
dazdowej. Odbyło się spotka.nie 
szkoleniowe aktywu partyjnego, 
przygotowującego się do pracy or­
ganizacyjnej w kampanii. Egzekuty­
wa oceniła kadrę kierowniczą gra­
jewskich zakładów pracy i dotycb­
czaso''ł'Y przebieg wszystkich form 
kształcenia politycznego. 

• KG PZPR w Piątnicy: - Roz­
poc.zęliśmy już rozmowy indywidu­
alne z członka.mi i kandyda tam; 
PZPR. Egzekutywa przyjęła p!an 
pracy instancji na I półrocze br., 
a Plenum - harmonogram zadań 
gminnej orgnizacji partyjnej w 
kampanii przedzjazdowej. 

NA X SESJI Wojewódzka Rada 
Narodowa w Łomiy uchwaliła plan 
roczny i budżet województwa na 
1986 r ., przyjęła uchwałę dotyczącą 
wojewódzkiego funduszu rozwóju 
kultury oraz rozszerzyła skład kon­
trolerów IRCh-y o 171 osób. (Sze­
rzej o sesji - w następnym nume­
rze). 

CO NOWEGO W ZSMP? + Zarząd Zakładow7 w zambro­
wskiej „Bawełnie". wspólnie z kie­
rownictwem i organizacjami spo­
łeczno-politycznymi, zorganizował 
choinkę dla wychowanków Domu 
Dziecka. Rozstrzygnięty został kon­
kurs na najlepszy klub kultury w 
roku 40-lecia Polski Ludowej, któ~ 
rego głównymi organizaforanil był 
Znrząd Główny ZSI\fP oraz l\finis­
terstwo Kultury i Sztuki. W woJe­
wództ·wie łomźy11ski'm uczestniczyło 
212 placówek. Najlepszymi okazały 
s°h,~· w . ~egoTU m~jsko-gminnych 
ośrodków kultury MGOK w 
Rajgrodzie; w kategorii gminnych 
ośrodków - GOK w Piątnicy; w 
le ategori! świetlic wiejskich - Awiet­
li ca w Grądach Dużych, gm. Jed ­
wabne: w kategorii klubów prasy i 

książki .,Ruch" - klub w Radzisze­
wie Sieńczuchu (gm. Ciechanowiec); 
w k~tegorii klubów rolni.ka - klub 
w Dąbrowie Łazach (~ Szepieto­
wo). Ponadto klub w Radziszewie i 
M;cisko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Rajgrodzie .otrzymały nagrodę 
centralnej komisji konkursu . Gra­
tuh1jemy! 
PRZEWODNICZĄCY KOE woje­

wódzkiej organizacji Stronnictwa 
Demokratycznego spotkall się na 
naradzie, której tematem ~ były za­
dania w 1986 r. W dyskusji oma­
wiali m.in. rolę kÓł zakładowych w 
umacnianiu politycznego autorytetu 
SD i n1pływ-u na sprawy środowis­
ka, działalność członków Stronuic­
twa w samorządzie terytońaJnym, 
"izkolenie podstawowe nowycl1 człon­
'kow. W województwie · łomżyńskim 
działa 5 Kół Młodych Demokratów 
I? w Łomży. ! w Grajewie i 1 w 
Ciechanowcu), skupiających ok.-ło 
60 osób. Koła łęmź;rńskie zamierza­
.Ją utworzyć klub dyskusyjny, w 
k tót'ym młodzi będą oma.wiać swoje 
problemy. 

OCENA REALIZACn zadań w 
roku ubiegłym, główne kierunki 
dzia ła.lności w bieżącym, podsumo­
wanie działalności org-anów samo­
rzą.dowych Oddziału Wojewódzkiego 
Banku GosPodarkl 2ywnoścloweJ J 
Bart'<6w Spółdzielczych oraz Ich za­
dania w 1986 r. - ło tematy na­
ra.dy aktywu samorządowego I kie­
rownictwa BS-6w oraz OW BGZ 

Redakcja „Kontaktów" zatrud­

ni natychmiast biegłą maszynist­

kę. Warunki atrakcyjne. Szczegó­

ły do uzgodnienia - Łomża, ul 

świerczewskfego 7, tel. 40-22, 

42-43, 42-44 w godz. 8.00-16.00. 

województwa łomżyńskiego. W ubie· 
głym , roku banki spółdzielcze zrze­
szały 53 OOO członków. W)tpłaty kre­
dytow dla indywidualnego rolnic­
twa, rzemiosła, prywatnego handlu 
i usług wyniosły prawie 2,5 miliar­
da. W tym samym okresie BS-y 
zgl'omadziły 1,ł miliarda oszczędno­
ści; ich stan na koniec roku wyniósł 

. 7 miliardów. a przyrost stanu za­
dłużenia kredytowanych przez OW 
BGZ jednostek gospodarki uspołecz­
nionej - 721 mHiardów. W br. BS-y 
mają zamia.r wypłacić około 2,6 mi­
liarda środków luedytowycb, zaś 
OW BGŻ - około 3 miliardów jed­
nostkcm gospodarki uspołecznionej. 
W dyskusji uczestnicy spotkania 
omawiali m.in. sprawę racjonalnego 

. podziału przyznanych kredytów na 
najbardziej społecznie pożądane ce­
le, problemy doskonalenia współ­
pracy instytucji obsługujących rol­
nictwo. 

WALNY ZJAZD Delegatów To­
warzystwa Przyjaciół Ziemi Lom­
iyńskiej odbędzie się 27 czerwca 
br., zaś VIl Zjazd \Vychowanków 
Szkół Ziemi Łomżyńskiej w 
dniach 28-29 czerwca br. Takie 
terminy ustalił na ostatnim zebra­
niu Zarząd Główny Towarzystwa. 

SANEPID NIE MA CHWILI WY-
. TCHNIENIA. Oto wyniki ostatnich 
penatracji. Sklep spożywczy numer 
19 w Wiźnie: brud. brak wody, gry­
zonie; ciastkarnia Ryszarda Jóźwi­
ka w Zambrowie jeszcze 6 stycznia 
oferowała klientom przedświąteczne 
ciasto, a do tego - w brudzie (obie 
placówki za.pewne nieprędko wzno­
~ą swoją działalność); piekarnia 
PSS-u w Kolnie: brud, gtyzonłe, 
piec~ywo wypiekane w brudnych 
foremkach; Spółdzielnia Pracy Prze­
mysłu Ludowego i Artystycznego w 
Zambrowie: przekroczona norma za­
pylenia i substancji toksycznych; 
hotel pielęgniarek w Wysokiem Ma­
zowi~ckiem, mieszczący się w bu­
dynku, do któr.ego nie chce się przy­
znać ani szpital, 'ani gos!)odarka 

, komuna.Ina: skandaliczne warunki 
sanitarne. Czy pomt>gą mandaty? 

GOSC W DOM. W łomżyńskim 
hotelu „Polonez" w ub.r. mieszkało 
14 828 osób, w tym z krajów demo­
kracji ludowej (głównie z ZSRR, 
Bułgarii i Węgier) - 344, z kapita­
listycznych (ornitolodzy z RFN-u, 
myśliwi z Francji. indywidualni go­
ście z USA) - 462 

W PROGRAMIE OBCDODÓW 25-
-lecia Szpitala Rejonowego w Cie­
chanowcu znalazła. się m.in. sesja 
naukowa poświęcona odpowiedzial­
ności karnej i cywiJnej lekarza oraz 
roli · lekarza biegłego na podstawie 

JUZ FERIE. Oto niektóre propo­
zycje zimowego wypoczynku insty­
tucji i- placówek upowszechniania 
kultury: 6 II - otwarcie wystawy 
poplenerowej „Drozdowo '85° 1 tur­
niej o tytuł mistrza gier stołikowych 
(Lomia), .)lajka za · bajkę" (\Vyso­
kie Mazowieckie); 7 Il - turniej 
szachowy o mistrzostwo Grajewa 
(Grajewo); „1\-flkrofon dla wszyst­
kich" (Kolno); 8 Il ...;_ bieg z okazji 
rocznicy wyzwolenia Grajewa (Gra­
jewo). wieczór poezji śpiewanej 
(Kolno), bal karnawałowy (Grądy 
Woniecko); 9 II - konkurs piosenki 
dziecięcej (Wysokie Mazowieckie); 
10 II - występ dziecięcego zespołu 
tanecz;nego SP nr 1, . „Białe Osiedle", 
konkurs na rzeźbę śnieżną (Łom­
ża), kulig i ognisko (Zawady); 11 U 
- bal przebierańców, koncert ze­
społu muzycznego przy l\iIDK-DST w 
.Łomży, "Poznajemy historię Polski 
przez wiersze, bajki, legendy" (Zam­
brów); 12 li - pokaz gier kompu­
terowych (Łomża); 13 Il - . projek­
cje filmów przygodowych (Wysokie 
Mazowieckie~; 15 Il - gawędy. mu­
zyczne (Kolno). Wesołej zabawy. 

DRODZY CZYTELNICY; prosimy 
o pomoc w uszczegółowieniu poniż­
szej biografii. l\iloże żyją jeszcze lu­
dzie, którzy. zna.U lub wiedzieli co­
kolwiek o tym człowieku: Hieronim 
Leszek Andrzej Łagoda, pseudonim 
„Lak" i· „Roch ". U rodził się 6 listo­
pada 1914 r. w Wiclicho~e, pow. 
kościański. W 1939 r. w 53 pp, na-
..stępnie niemiecka niewola i uciecz­
ka do Francji. Walczył pod Narvi­
kiem. W Wielkiej Brytanii przeszko­
lony w dywersji. Jeden z 317 „ci­
chGeiemnych„. W nocy z 1 ·na 2 
września 1942 r . zrzucony do Polski. 
Komendant lnspektoratu Rejonowe­
go Łomża Okręgu AK . Białystok. 
Aresztowany w wyniku zdrady pod 
nazwiskiem Jerz:r Kowalski wraz z 
18 słucha.czami Szkoły Podchorą­
żych 18 lutego 1944 r. na kolonii 
Kubra, gm. Przytuły. Po śledztwie 
w gestapo w Łomży, podczas które­
go został zmasakrowany, zginął. 
\Vedług jednej wersji - zamordo- . 
wany na miejscu, według innej -
wywieziony do któregoś z obozó"v 
koncentracyjnych. 

Z OKAZJI DNIA HANDLOWCA w całym województwie odbyły się 
liczne imp.rezy. Na Jednej z nich, w Pss· „Społem" w ł„omży, prezydent 
miasta, Wiesław Dębiński, wręczył dyplomy kierownikom wyróżniają­
cych się sklepów. Handlowcom składamy najlepsze życzenia życzliwości 
klientów I zawsze pełnych półek. 

" . 

·zdanie -lygodnia 
- Z góry więcej widać, lecz na dole lepiej się czuje. 

· ~ Mieczysław Czerniawski, 
I sekretarz KW PZPR w Łomży 

.myśl· z afeslem 
,/trzeba milczeć, al~o mówić rzeczy lepsze od miIĆzenia". 

Pitagoras 

I 

. kontakty 
kontaktów 
Trudno ;e.st obiekt11wnie "Ustalić, 

czy praca lekarza stomatologa to 
TzemiosLo, rzemiosło artystyczne, cz11 
też dziataLnośt intelektualna .. Praw. 
dopodobnie ;est ona wypadkową 
tych funikcji. N a pewno jednak pra­
cę dentystów można zaliczyć do sfe„ 
TJI cna Ludności, bo to wlaśnie zę~ 
łudzi Bq obiektem ich zaintereso­
wania. Zęby zwie;ząt, aczkolwiek 
niekiedy prezentują się okazale, m1). 
aą stanowić ;edynie wspania«? tro­
fea myśliwskie lub taLizmany. 

U .slu.oi dla Ludności, także stoma­
tologiczr4'€, mają u nas od czasu do 
czasu zieLone światło. Dlatego też 
otwarcie pr31Watnego gabinetu den­
tustyczneao spotyka się zazwyczaj z 
przychytnym poci-ejściem w tadz. 

PTzyptUzcza się, że p rzed otwar­
ciem gabinet stomatolrogicz·ny po­
winien. b11ć wyposażony nie tylko 
we w.stęgę do przecięcia, ale także 
w odpcnmednie urządzenia technicz­
ne. Mniema.nie to, choć powszech­
ne, jest błędne. StomatoZ.Odzy, któ­
rzy chcielib11 wyposażyć swój pru­
-watny gabinet przed rozp-0częciem 
praktyki, stoją na straconych po.z11-
cjach. 
PTzedsiębiorstwo Za.opat rzenia 

Lecznictwa „Cezal" prowadzi iprze­
daż takiego w11po1ażenia, ale tylko 
tym osobom, które prowadzą itd 
prywatną praktykę (wymagane jest 
odpoipiednie zaświadczenie). 

P-Ode;ś-cie takie je$t shtszn~, al­
bowiem młody stcmuitotog, zanim . 
zacznie użvwać delikatnych przy­
rządów, powirden n~jpierw nabrać 
wprawy, posługując się prostymi 
naTzędziami, takimi jak dłuto sto­
kl.rskie, obcęgi. rniotek, wybijak, 
wiertarka ręczna (elektryczne do­
a.tępne .są podolmo tulko na ·talony 
dla uprawn.ionych rzemieślników). 

Ten stan rzeczy pacjenci powinni 
przyjąć z obywa.tels1dm zrozumie­
niem i radością, bowiem takie za­
hartowanie sp.ołeczeństwa, a nie wy­
ch.owyw.a..nie w cieplarni anych. wa­
runkach, leży w interes.ie oo6łu i • 
będz~ prdcentowuć -w ·przyszł.ości. 

-W1ESŁAW WEl\lDERLICH 
Łomża 

* Chciałbym pnedstaw;ić uroki 
myjni samo<'hodów osobowych na 
stacji „Polmoz. byt'' w Łomży. 
Szczęściarz ten, któremu uda się u­
myt samochód przy pierwszym po­
dejściu. Najczęściej tabliczka przed 
myjniq inf ormuJe, że „Myjnia nie­
czynna". Ab11 ustrzec się niepotrzeb­
nej jazdy i zaoszczędzić paliwo, nie­
dawno skonustałem z telefonu. W 
dziale ob.<Jlugi klumta po inf ormowa · 
no mnie uprzeym.ie, że myjnia czyn­
na. Pojechałem więc i k u mojemu 
wielkiemu rozczarowaniu znowu za­
stałem znariq mi tabiiczkę. Pracow­
nik działu obsługi klzenta wyjaśnił, 
po sprawdzeniu u kolegi, że rze­
czywiście pr acow n ik myjn i zwalnial 
się u · kierownika. 
„Milą" natomiast dla m nie nie­

.spodziankq okazał się fantastyczny 
pomysl pracownika obsługującego 
myjnię. który uświadamia kliento­
wi, że u.isżczo11q opłatę w dziale ob­
:lugi należy traktować jako bilet 
wjazdu do m yjni . Po w jechaniu d-0 
myjni pracownik obsługujący od­
biera ten „bilet" i pyta: „Pan sza­
nowny źyczy sobie z szamponem? 
Jffli tak, to proszę dodatkową o­
platę 50 złotych". Jest się wtedy ob­
slużonym za pomocq k ilku siknięć 
rozcieńczonym szamponem w trak­
cie uruchomienia szczotek m y jni i 
na tym cala grzeczność dodatkowej 
obslugi się kończy. A po wyjeździe 
z myjni trzeba sobie ~tanąć; wziąć 
'cierkę i wyczy~cić samochód z wo­
dy t brudu niedomytych kól. 
Zauważylem tam jeszcze j edno 

zjawisko - otóż ni ektórzy posia­
dacze pojazdów, którzy wjeżdżają 
bramą wyjazdowq , Tn(Jjq szczegól-
ne przywileje~ • 

Jak wynika z pnedstawiOnych 
spostrzeżeń, pomysł · procownika ob­
sługujqeego myjni'ę wynika z tros­
ki o klienta w ramach odnowy -
to znaczy lqczenia państwowego 
przedsiębiorstwa : ,,dobrze pojętą 
prywatą". 

CZYTELNIK Z ł~OM2Y 
(nazwisko do ·wiadomości redakcji) 
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Inżynier Lucjan Gąsior z Bytomia 

Ował metodę produkcji betonu, oprac . . 
kt , ra obniża zuzycie cementu. o 30 

o 'Jk• 
Pokrzepieni nowym wysi" iem proc. 

umysłowym Polaka - w te . pędy 
tanowiliśmy postuchać, co piszczy pos . h 
życi'U, od jedneg." z powaznyc 

~mżyński.ch budowlańców, czyli w 
tomżyńskie.j Fabryce Dom6w. „Gq: 

· ? ~· "łyszeliśmy. - A to kto? siar. - ...,., 
A UFO, panie, UFO! 

•• 
Pewnego mroźnego ' p9ran:k~ 

Budzika pam Anna nie nasta­
wia. I tak, jak zwykle, obudzi 
si~ o piątej, może nawet wcze-

. śniej. Zrobi zakupy, a potem jeszcze 
raz przejrzy swoje notatki, spraw­
dzi, czy długopis niewypisany i Wń­
dzie do tych, którz7 jut na nią cze­
kają: na 1 Maja, Sienkiewicza i naj-

. bliiżej - na Turlejskiego. Są w rói­
nym wieku, ale łączy ich jedno: sa­
motność, cierpienie fizyczne, poczu- · 
cie bezsilności i. zagrożenia. Nieraz 
pani Anna wypytuje o rodzinę" dzie­
ci, ale to i tak nie ~ sensu. Mil­
czą. Jeśli już odczuwają potrzebę 
mówienia, najchętniej wspominają. 
Bywa, że to samo po kU~a razy, 
ale trzeba to rozumieć. Rozejrzy się 
więc po mieszkaniu, podlej~ kwiaty, 
pocieszy i zaraz otwiera swoją tor­
bę. Notatki robi bardzo szczegółowe, 
bo sporządzony wniosek musi być 
przecież przek-0nywający: komu o­
dzież, komu pościel, zasiłek plenięt­
ny, węgiel czy po prostu pomoc nie­
malże we wszystkim. Słowa pani 
Anny trafią do PCK, PKPS-u, le· 
karz~, ale i tak ona b~dzie tu PI'Z7-
chodzić „z obowiązku l sumienia", 
bo nawet zwyczajna rozmowa może 
przynieść ulg4= w cierpieniu, a to ~ 
ko1\cu tak mało l tak dużo zara-

podpo;rę. Powtarzała często: ,,Ja cie­
bie nie widzę, ale ty ml się podo­
bas~". 

Któregoj dnia dowiedziała się, te 
dokto.r Czarnecki poszukuje młodej 
osoby do pomocy przy przyjmowa­
niu pacjentów. Referencje ustne i 
pisenme właściwie nie były potrzeb­
ne, bo doktor znał się na ludmach. 

- Jak mi kazał gotować narzę­
dzia przez dziesięć minut, trzyma.: 
łam je przez dwadzieścia - śmie­
je sic: pani Anna. - Tak na wszel­
ki wypadek. 

Doktor Czarnecki mieszkał przy 
Krótkiej, pani Anna zaś w po~wór­
ku na pierwszym piętrze. Prawie P9 
sąsiedzku niewielki pokoik zajmo­
wał młody ksiądz. 

- Co to był za człowiek, trudno 
mi i dzisiaj zrozumieć - mówi. -
Niech pand sobie wyobrazi taką sce­
nę. To było zimą, właśnie zaczynały 
sit: ferie. Któregoś dnia przyjechali 
do ksi~dza jego koledzy studencl I 
nagle słyszę, jak oni §piewają na 
całe gardło „?\.Iiędzynarodówkę"I Do­
wiedziałam si~, że należą do partii 
komunl.stycznej. Doktora mogli się 
nie obawiać, bo sam był członkiem 
PPS-u - pant ·Anna pokazuje sta­
rą (1931 r.) fotografi~ z łomżyńskiej 

• 

c:zanowni radiosłuchacze dowiedzieli 
;ię, że w Poisce, kof1;kre~nie to Łom­
żyr,3k tem - p;ecyz111nie3: w Jablon­
ce KościeLneJ - 1est szkoła, _ którą 
nazwać mo !na lodówk~. N o, n?,. wy-: 
szp'erać tak wstrząsa1qcy biezqc~1 
zimy p r'z y pad e k! 

zem. ... • 

WARTOSCI MOJEGO ZYCIA 

Do Okręgowej Spóld::ielnł Mle- · 
czarskie; w Wysokiem Mazowiec­
kiem dojeżdża spora grupa. praco­
wników z Czyżewa. Ponieważ tD 
wolne soboty nie kuTSuje autobus, 
którym na co dzień docierajq do 
pracy, Zarząd SpóldzieLni. zwró<:il 
się do PKS-u w Zapibro~ie o u~­
chomienie kursu. PKS me dal się 
;ednakże zwariować i od·rzekl, że 
;eśU OSM już tak konieczn~e chce 
pracować w wolne soboty, niech 
dosto.su.je czas pracy do istniejącego 
rozkładu · jazdy. A jednak n o s · 
d l a t a b a k i er y! 

: 

Szkola. Podstawowa nr 2 w Gra­
;ewie otrzymala tyle kwasu solnego 
do ćwiczeń laboratoryjnych, że -
;ak obiiczyl jeden z nauczycieli -
wystarczy go na sto lat. Wreszcie 
śmiale zerwanie z obrzmiałą tradv­
c;q: co użyjem, to dla nas ... 

Wytwórnia Paluszków Slonych w 
Sokalach wśród składników swego 
produktu. wymienia m. in. środki. 
s J> ó Z c h n i a ; q c e. Jako że pa­
luszki wcinają najchętniej dzieci, 
mogą stę przy okazji dokształcić, że 
nie mątura, lecz chę~ szczera zro­
bić może menadżera. 

W Łomży (i chyba nie tylko) w 
wolne soboty, niedziele oraz święta 
zastrzyki zlecone przez lekarza do 
aplikowania w domu. zaaplikować 
sobie można wlasnym przemysłem. 
gdyż tzw. dochodzące pielęgniarki w 
te dni nie pracują. Ustawowo. I po­
»:t1śleć, że szewcy musieli swe po- „ 
niedzialki d y s p e n s o w a ć siwu­
chą. 

Dwa lata temu ze zdziwieniem 
dowiedzieUśm11 się, że lomżyński 
miód toędru;e do Lu.blina, tam zo­
staje „przeslotkowany", po czym 
Wraca do sklepów lomżyńsktch. 
Dlaczeao podobnej rozlewni miodu 
nłe może mieć Łomża? Ponieważ · 
koszty, import, dewizy itp. Minęły 
dwa lata i miód ;ak jeździl po kra­
;u, tak jeździ. Dlaczego? Aż nie 
chce się docieka~. Tymczasem po­
lonusi z Inte.,. Fragrance zbudowali 
fabrykę produkującą koncentrat 
;ablkowy ł wyposażyli ;ą wylqcznie 
1D maszyny ·krajowe. I jest to po­
noc! wylqczno§~ jedyna. Polonus po­
trafi'! Poczekajmy pięć, dziesięć lat. 
Będzie mu lyso jak Polakowi. 

Zdarza się, że opiekunka, czy 
to z PKPS-u, czy PCK, po prostu 
nie podoba się podopieczpym. Zwła­
szcza starsi ludzie są bardzo nieuf­
ni - mówi pani Anna. - Niejedna 
siostra PCK posądzana jest o kra­
dzież pieniędzy czy zwykłe myszko­
wanie po domu i choćby nawet nie 
ruszała się z miejsca, jest bez przer­
wy obserwowana. No, ale tak już 
jest. Każdy wiek ma swoje prawa 
i opiekunki muszą być wyrozutpia­
łe. Pamiętam pewną moją podo­
pieczną, lttórej w żaden sposób nie 
mogłam namówić do mycia, drugiej 
do zrobienia porządków, innej do 
przestawienia mebli, ab.y w miesz­
kaniu było więcej miejsca. Nieraz 
trzeba wymyślić nawet jakiś pod­
stęp. 

S
ZCZGśliwe dzieciństwo - to 
dla pani Anny obce słowa. 
Ojciec pracował jako woźny i 

gajowy w Nadleśnictwie w Koźle, 
matka miała na głowie cały dom i 
wychowanie dzieci. Była bardzo 
troskliwa, lecz, niestety, nie mogła 
zapewnić im tego, o czym marzy­
ła. Urodziła siedmioro dzieci, przy 
ostatnim porodzie umarła. Jej miej­
sce zajęła macocha. Zabraniała za­
palić lampę, a jedzenie chowała 
gdy ojciec szedł do roboty. Po kry­
jomu zaś karmiła swoje 3-letnie 
dziecko. 16-letnia wówczas Anna po­
stanowiła opuścić rodzinny dom. 
Przyjechała do Łomty, da swojej 

ciotki, której także się nie przele­
wało, ale pomogła znaletć jej pra­
cę. Niewidoma tona doktora Czap­
lickjego miała w niej prawdziwą 

manifestacji z okazji odzyskania nie­
podległości. - Na czele kolumny 
doktor Czarnecki. Ja też tam idę, 
tylko w tłumie, więc nle widać. 
Przyszły mąż pani Anny należał 

do KPP. Znikał w jakimś domu na 
Wiejskiej na całe godziny, więc mu­
siała wiedzieć, po co. Zabrał ją ze 
sobą raz i drugi, i tak się zaczęło. 

- Baliśmy się, ale od strachu są 
rzeczy ważniejsze. N a czytałam się 
różnych ulotek, pism, gazetek, zarzą­
dzeń. Jak robiło się jui: bardzo nie­
bezpiecznie, część zabierałam ze so­
bą i paliłam w kuchni doktora Czar­
neckiego, I tak mnie wciąg?\ęły 
sprawy organizacji, chociaż do niej 
nie należałam. 

Do ślubu młodą par~ wiózł szofer 
doktora, ·a ·państwo Czarneccy byli 
honorowymi gośćmi O wojnie krą­
żyły różne wieści, ale ludzie wciąż 
mieli złudną nadzieję. We wrześniu 
córka pani Anny skończyła trzy 
miesiące. Mąż założył mundur i nie 
widziała go przez 5 lat. A kiedy na 
ulicach wyzwolonej Łomży usłysza­
ła żołnierskie piosenki, nie odchodzi­
ła już od okna. Wr6cit 

. · p ewnego dnia do wiedziałam się, 
że powstaje jakaś organizacja 
kobieca. Okazało się, że zosta­

je powołana Liga Kobiet. Zgłosiłam 
się. Wokół było tyle nieszcz~ścia: 
sieroctwa, biedy, kalectwa, choro­
by. Zawsze się wyśmiewają ' z nas 
mężczyźni: co tam baby! Trzeba by­
ło nas wtedy widzieć. Nie oglądałyś­
my się na nikogo. Kosztem własnej 
rodziny musiałyśmy pomagać lnnym 
I nie ty1k<l ·wbletom. A spraw zwa-

liło się na nas nmóstwo. W tym· 
czasie nie było punktów o.piekuń­
czych, jak dzisiaj, więc cała robota 
spadła na Ligę Kobiet. Na nas, na 
te słabe baby. Chodziłyśmy od do­
mu do domu, a jeszcze trzeba b7-
ło jechać w teren. Pracowały§1n7 
bez pieniędzy. Nikt o tym nie Jn7• 
ślał widząc, że jednak nasza praca 
nie idzie na marne, że jesteśmy ko­
muA potrzebne, że liczy się z namJ 
Urząd Miasta. 
Nawał pracy nie przeszko~ził yan.ł 

Annie w podjęciu innej wazneJ de­
cyzji: w 1947 roku wstąpiła do 
PPR-u. 

- To si~ stało tak jakoś niespo­
dziewanie. Zostałam wezwana do 
komitetu na ulicy Buczka. A tam mi 
mówią od razu „towarzyszko" l te 
chcieliby mleć w. swojej partii jak 
najwięcej takich ludzi jak ja. Przy­
znam się, · że byłam bardzo wzru­
szona, bo potraktowałam to jako 
wyróżnienie, najlepszą zapłatę za 
moją dotychczasową pracę. Reko­
mendacji udzielił ml sam sekretarz 
Dobrzenko. Zaproponowali mi u­
czestnictwo w komisji wal.ki ze 
spekulacją. Łomża zastawiona była 
wtedy prywatnymi sklepami, naj-

. różniejszymi budkami (najwięcej o­
bok hall targowej). Oszukiwali lu­
dzi przede wszystkim na mięsie. Nie­
ra& taki prywaciarz odgrażał si~ 
nam. .te to, że tamto, ale z czystym 
sumieniem sporządzaliśmy wnioski 

• 

nadal , . 
Oczywiście pani Anna nie zani e­

dbała swoich obowiązków w Lidze 
Kobiet. W roku 1950 miała zająć się 
kursami dla kobiet bez zawodu. Mi­
niiste.rstwo przydzieliło na ten cel 
fundusze, a ona stanęła wkrótce na 
czele Robotniczej Spółdzielni Pracy 
„Kolektyw". 1~ m~szyn kamaszni­
czych, 5 instruktorów z Elbląga, 30 
kobiet. To początek. Pói.n1ej doszło 
krawiectwo, tapicerka, rymarstwo 
(teczki, torebki, portfeliki). Kobiety 
żadnej pracy się nie bały, nawet 
typowo męskich zawodów. A V! U­
rzędzie Miasta wniosków ciągle 
przybywało. 

- Był tam wtedy tylko , jeden 
pracownik i powiem . szczerze, że nie 
potrzebował .... tylu papierów do za­
łatwienia sprawy co dzisiaj. Czy pa­
ni wie, ile się ostatnio nachodziłam, 
aby mojej podopiecznej zdobyć kwit 
na węgiel? W tamtych czasach mó­
wiono: ,,Pójdziesz do Ligi. będziesz 
załatwiony". I tak było! 

Wkrótce .pani Anna trafiła do To­
·warzystwa Przyjaciół Dzieci. Choć 
pracowała tam krótko (jako kierow­
nik placówki) problemy rodzin „sta­
rych" l ,,nowych" łączyła ze swoją 
działah1ośclą w Lidze Kobiet. Nie­
bawem otrzymała stanowisko kie­
rownika kadr w U rzędzie Pocztowo­
-Telekomunikacyjnym i stąd ode­
szła na emeryturę. Zmieniały się 
kartki w kalendarzu, ale nie zmie­
niała· się przez te la ta pani Anna~ 
Mimo trójki własnych dzieci. zna­
lazła czas na to, aby pracować w 
komitetach rodzicielskich w szkole i 
przedszkolu, komisjach PCK, roz­
dzielać dary z UNRR-y dla dzieci 
nieuleczalnie chorych i z domu dzie­
cka. pełnić społeczną funkcj~ ław­
nika, Organizować w terenie Koła 
Gospodyń Wiejskich, konkursy ho­
dowli kur i trzooy chlewnej. 
Przed ostatnimi wyborami do rad 
narodowych pracowała przy sporzą­
dzaniu spisu wyborców, drugą ka­
dencję jest członkiem samorządu 
mieszkańców - Komitetu Blokowe­
go nr 5. Odznaczeń; dyplomów, po­
dziękowań ma pani Anna duto. 
Wśród nich: Srebrna Odznaka Ho­
norowa PKPS, Odznaka Ministra 
Zdrowia l Opieki Społecznej, . .za­
służony Opiekun Społeczny", Hono­
rowa Odznaka Ligi Kobiet. Srebrny 
Krzyż Zasługi, Medal 40-lecia Polski 
Ludowej, odmaka za działalność 
społeczną w obchodach tysiąclecia 
państwa polskiego, Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski, spe­
cjalna emerytura „z tytułu zasług 
własnych". 

W ie pani, jestem już stara -
mówi pani Anna - ale nie 
wyobrażam sobie, jakbym mo­

gła nie iść do tych moich. Jeżeli u­
da mi s14= pomóc w jakikolwiek 
sposób, to-.,dla mnie największa sa· 
tysfakcja l wtedy naprawdę chce mi 
się tyć. Staram si~ nie myś1eć o 
moim wieku. Czuję się dobrze. gd' 
mogę coś robić. Tylko ten czas tal{ 
szybko ml ucieka. Gdyby udało sie 
pożyczyć-go od kogoś, jak trochę 
soli czy zapałki. Oddałabym z na­
wiązką. 

GABRIE~A SZCZĘSNA 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

ze mną. że ucząc się w Technikum 
Pnernysłowo-Pedagogicznym w 
Lomży. musiałem zapewnić sobie 
.utrzymanie - t<> smak cJężklej 
pracy ł poszanowanie jej efektów 
nie są mi obce do dziś. 

W pracy nigdy nie był.em, i na­
dal nie jestem. zwolennikiem kon­
taktów z ludźmi wyłącznie na o­
kolicznościowych galówkach W 
ka±dym razie już dziś mogę prze­
prosić tych wszystkich. którzy bę­
dą dzwonił! do mnie, że usłv-szą: 
•. Sekretarz jest w zakładzie. czy 
gminie". 

- Jest taka \eza, te poHtyk, który 
obejmuje wat.u!ł fuok~J~. m" a reguły 
Pól roku, rok, na dokonanie zaprojek· 
\owanycb pnn ałebłe .zmian Jdeli te­
go nie unynt. nie \\'y jdzle i. noW}'ml 
pomysłami, nie wctmie na słebłt rołi 

4rożdty. i.aczyna bronić uk.ł.adów. ~tó· 
re ~stał. 

- Teza taka jest, być rnoie, 
sprawdzalna w systen~ie mena­
dżerskim, l to tylko w przypadku 
niewielkich struktur. Pół roku to 
w polityce bardzo · mało Efekty 
działalności polityków mogą mieć 
wplyw .na losy tysięcy ludzL Nie 
wolno Im więc, dla potwierdze­
nia jakichś tez, wprowadzać re­
form czy zmian, które \m si~ za-
marzyły. nie sprawdziwsi.y prawdo­
podobnych skutków przeobrażeń. 
Takie postępowanie by loby nie­
moralne. I nieodpowied.dalne. A 
efektem braku odpowicdzialnoścł w 
polityce jest jej klęsku. 

Planowanie rozwiązań społecz­
nych musi zakładać różne perspek­
tywy czasowe. Najbardziej aktual­
nym tego przykładem w skali 
makro może być oprac<>WY\'lany 
projekt progn~mu Partii. który zo­
stanie przyjęty przez X Zjazd. Do­
kument ten uzmysławia dokładnie, 
ie polityka nie da się zamknąć w 
sztywne ramy czasu. Chyba że mó­
wiąc: ,.projekt zmian". mieliśc1e na 
myśli jakieś przesunięcia personal­
ne ... Do tego niepotrzebny }est poli-
tyk, a kadrowiec. Proszę tego nic 
rozumieć, te sprawy kadr ni.e ób­
chodzą mn1e. Jeśli chodzi o nas:z 
region, jego możliwości, z uwagi 
na niedost~tek różnorodnych ~S<>­
bów materialnych. tkwią głównie 
w ludziach. 

- „~tMlłweśc) tkw~ ~ łud l:iacb" I.o 
niemal slogan. Tyle, ii.e ul~ &poaob Jię 

pod nim n.ie podpisa~. B1edn~o woJe· 
wództwa nłe at.at na marne kodry. ' e· 
łeli Ju~ więc trzeba je pozysk1wat • 
&ewnlłtra:, a ta\(a jest rzee-Ly"isto~t!, na­
le~y uezynlł w-szystko, by traffali 4o 
nas najlepsi. w 4roClze rt)'pendi6\'• 
konkuzsów - w zamian ~a dobTe wa­
rullkl startu: mieszkanie, klaro\\'~ 

perspektywę :iwaD5u, oawet samochod. 
Najlepsi oa całym ~włccle szy\łcłeJ • 
tlągaJą ·wi~cej ni:l przecię1n1 ł mierno­
ty. Daf ł \\<)'magać! 

- Problem ten. jak już powie­
dzialem, uważam z.a jeden z naj­
ważniejszych. W ostatnich latach 
np. nasze organizacje młodzieiowe 
rozlutniły troch~ kontakty z wyż­
szym! uczelniami. W e!ekcie w 
niektórych gminach, a nawet mia­
stach, msmy prawdziwe pustynie 
kadrowe. Niepokojący jest przy 
tym fakt. że od kilku lat z Łom­
żyńskiego więcej ludzi wybywa nłi 
przybywa. Odchodzą zazwyczaj fa-

l 
chowcy najbardziej rzutcy. ludzie, 
którzy nie boją !ię riiezna nego. 
Przyczyną tego jest ostra konku­
rencja na tzw. rynku pracy. Za-
sobniejsze od naszego regiony ku­
pują tych ludzi. proponując im 
możliwość zrobienia karier nauko­
wych bądź zawodowych, wyższe 
wynagrodzenia I mieszkania do wy„ 
boru. My możemy przeciwstawić 
temu propozycję dekawego, atrak­
cyjnego życia. Komuś może się 

wydawać, te v-1 dzisiejszych .czasach 
to mało, ale ej - któr:ly Pt'LY Jd~ 
do nas czując, ii są potrzebni, 
którym !tWoTzymy mo7,Jfwość sa­
morealizacji - b~da to wojewódz­
two budować. 7 nłe odejdą w mo­
mencie. gdy innj podbiją cenę. 

Niestety, mamy w naszym regio­
nie wiele przykładów nietrafionego 
inwestowania w fachowców. By­
wało, że człowiek. którego preozen­
towano nam jako fachowca, był 
nowicjuszem. Albo wyjeżdżał, gdy 
zaproponowano mu wymianę _łom­
tyńskiego M-4 na M-4 warszaw­
skie. Ty~ 1d6rzy chcą . wojewódz­
twu słu!yć dlatego, te nte wyobra­
tają sobie tycia gdzie indziej, da­
my wszystko. 

Musimy przyjąć uu~dę, te dla 
każdego. kto chce zmian na lep­
sze.. ma opracowaną koncepcję u-

lepszenia jakiejś dziedziny życia, 
wszystkie ur~dy powinny stać o­
t.werem. Gabinet i sch1·etaTza KW 
i wojewody też. 

Idealna byłaby syt-uacja, w któ­
rej na każde odp0t.v1edualne sta­
oowisk<> można by bylo powołał 
najlepszego 

- Podnłeśliśm> cę spr~rn< ałe bu 
k'O"Zery; IJ.1e ()(I d'l.łt ObSCl'WUJemy pa-' 
r~oJua!ne. K~a wtakq, u sekretaTkl nl~ 

Dlają poJ~cia o ma.sz~ noplsaniu, nle 
1116wi.1c Jui Q §l.en1>~f;\JJt, To tylko 
•nyk1a4. Chod~i o to, itt DJ.ł ~ ieJu 
wainych łub mniej wa~nycb stanow1-
9k:acb nie wyma~a się nawet k.walilłk.a­
cJJ pod.stawowych!. Od d)·.rektor6'"'• 1Lle­
row11ików1 prezeaó" nikt nie -oci.ekt\jt! 
tuwencJI. 4wfeżycb pomy•dó'", rul \\·i~-
&ań. A p necle.L ~ t.cgo, na pewnym 
•ułapie, powinno lę ro.tlic1.at aręcz 

Jak 11 wypełnfanta c.t.ynnośrł '' yrdb· 
łącycb z u.kresu obowią.dtóu. 

- W emitowanym w naszej tele­
wi:.ji serialu prod. radzieckiej pt.: 
• .Sytuacje konflikto\ve". jeden t 

bohaterów opowiadal anegdotę. 
która w jakimś stopniu wyjaśnia 
ten problem. PrzypornnE! ją: otóż 
królowa angielska postanowiła po­
troić pensję swemu nadwornemu a­
stronomowi. .,Niech wasza· wyso­
kość tego nie robi" - zawotał u­
czony .• .Dlaczego?" - · zapytała za­
skoczona monarchini .•. Bo jak się 
rozniesie, że to stanowisko· jest ta­
kie intratne, izaczną jr· da\.vać nie­
astronomom". 

Przy ogrorr..nej ilośc i ró~"Jych 
funkcji istniej'łcych w .społecznym 
podziale pracy i brakach kadro­
wych, trudno dopilnować, by· na 
stanowisko wspomnianego astrono­
ma nie wynwausowano dyletanta. 
Państwo oparte jest M prawie i 

na wzajemnym zaufaniu ludzi do 
siebie. Zaufanie to c~~~to jest nad­
utywane. Jednj defr~udują j~, 
chcąc urządzić kogoś z rodziny. 
Drudzy. w imk;. sarmackiego „ko­
chajmy się", polecają na stanowis­
ko wymagające kwalifikacji mier­
notę. Z reguły wystarcza, by jako 
tako spełniał warunlti fQrmalne 1 
nieszczęście gotowe .. 

Sprowadzanie całego problemu 
tylko do nepotyzmu i kumoterstwa 
znacznie by go upraszczala. Wle~e 
przyczyn nietrafnych decyzji kad­
rowych tkwi w tradycji sięgającej 
początków rewolucji socjalistycmej 
w naszym kraju, gdy koniecznośt 
utrzymania władzy~ przej_ętej przez 
ludzi pracy, wysunęła na czoło 
kwalifikacje polityczne. Odeszliśmy 
od tego na IX Zjeździe. X Zjazd, 
jak wynika to i: projektów, umoc-

ni zasad~ stawiania ludziom na 
stanowlskaeh wysokich wymagań 
łtleowych t 'fa-ćhowych. 

Osobiście nie wyoł;>rażam wbie, 
te można stał i patrzeć, jak tycie 
się t1>czy·, odpychając od siebie 
myśl, ie można na nie mieć wpływ. 
Deklarację walki r. konformizmem, 
oportunizmem i kunktatorstwem 
znoi.ecie tr.aktować nie tylko jako 
moją własną, ale t"Ówniet jako sze­
fa w-0 jewódzkiej i..~stancji partyj­
nej. Walczymy z tym w -gospodar­
ce i naszej wojewódzkiej organiza­
cji. Chcemy doprowadzić do tego, 
by najważniejsza była nie ilość od­
bytych :.ebrań, ilość uchwalonych 
programów, wytycznych. kierun­
ków, ale to, co one wniosły do ł.y­
da. Co w ich wyniku t.óstało zro­
bione, a nie, co iostało przegadane. 

_,_ 
- A Jednak, 1liestet7, w ll:in)"D:l o4-

e·iuc1lł 11.a.d.aJ domlnaJe to 4rugitt. Ba, 
w!el~ :rebral\. .a k:t6rych 11iewłeł~ wy­
aika., pr~ypomln'll. oboW~'lkkowe !\jesty: 
1rrak polemik, l)'Wej d.yskusJi, :a bar-
41i~j •pont:ntłcz11e edclosy mobu . uił:r­
JS.et ty)ke • k0Tyt&n11. C~y partia 11.1.e 
daje •i~ znowu wciskaf w „utę'kaw­

Jd„1 W Cubh1J~ee się, t.rwa. poałedz•­

Aia, sa.at'Ad)' t zebr.an1a1 Ci!y e1e •a ltar­
tbo na Wli:ystkle!a ncublaeb pr:tcnle 
11, w "ałdym cal•. kopiowa~ waorce 
et'Jltra1ne? W"Jonec, kt6ry ~prawdu ''' 
aa azc:iebhs n~Jwyłsz>-m - plełl•m " 
~wJu:~ną opr.aw-._ podnunąeą Jqo 
ran.g-c:, trochę <łył'ekt}·waokl, pn~goto­

woinht w ncz..~J!ó!ach - pr:itntle«i<>llY 
choćby tylko nczcbel .n.iieJ moi~ lrJ\cić 

leldcst parodJ~. 

- Powiedziałbym mocn1ej: bez­
krytyczne, be%my~lne naśladowanie 
tzw. góry jest t.ałosną parodią. Na-· 
leży rozróżniać to, co je.st dyscyp­
liną organizacyjną, a co groteskq. 
W partii obowiązuje centraEz.m de­
mokratyczny. 1 wiele rozwiązań, 
wypracowanych na podstawie do­
świadcz.eń większości, wszystkie or­
ganizacje muszą zaadaptować u 
siebie. Ale bezkrytycyzm jest w 
partii statutowo zakazany. 
Rzeczywiście w wielu p.rzypad­

lcach dyskusja w organlz.acjach 
partyjnych odbywa · się na koryta­
rzu. a nie na zebraniu. Przyczyn 
tego jest wiele. Wymienię dwie: o-· 
portunizm i zaborczość kadry kie­
rowniczej w pspodarce l admini­
stracjL Ludzie boją się zabierać 
głos na zę,_branlu, widząc na nim 
szefa, .który jest członkiem tej sa­
mej organizacjL Niestety, niewielu 
jeszcze towarzyszy spośród preze­
s6w, dyrektorów l innego aktywu 
kierowniczego umie odbierać- kry­
tykę w kategoriach organizacyj-

., -, 

nych. Korzystać 1 niej. WU:kszołf 
nie rozumie, te to daje im szansę 
mstania najlepszymi, i łamiąc · st&· 
tut, dają upust zranionej milo§eł 
własnej. Tu 1 ówdzie powstała na­
wet niepisana 'l':asada 'Urzędowe.go 
:avoir-vivre'u~ tego dyrektorowi nie 
1>0wiemy. bo si~ obrazt.. 

Niektórzy mówią wprost: sam 
odpo;,viadam, sam będę decydował, 
a kiedy trzeba odpowiadać, rozmo­
wa jest już inna. Takle posia wy 
szkodzą partii; będziemy walczyć o 
przywrócenie właściwych proporcji 
wszędzie tam, gdzie zostały on~ 
zachwiane. Ale dla osiągnięcia peł­
nego sukcesu trzeba dużo cz.asu L„ 
wielu bł~dów. Sam I sekretarz 
KW PZPR niewiele może tu zdzia­
łać. Potrzebne jest zaangażowanie 
całego aktywu, m.in. również ł 
,,Kontaktów". Nie spotkałem do-
tychczas na łamach Waszego ty­
godnflr.a artykułu. który by w spo­
sób udokumentowany, konkretny, 
ze znajomością rzeczy, rozważał te 
!prawy. W wojewódzkiej instancji 
partyjnej będ7.iemy kontynuować 
usprawnianie naszej· pracy, zapo­
czątkowane na ostatniej Wojewódz­
kiej Konferencji Pa1tyjnej. J0dną 

z bardziej interesujących prób bylo 
poproszeł-'lie na obrady Egzekutywy 
KW, bez uprzedniej zapowiedzi, 
przedstawicieli v1szystkich - ogniw 
kierowniczych największego łom­
tyń.skiego zakładu. Zapanowało 
zdziwienie: jak to, bez referatu/ 
Bez uprzedzenia kolejności wy ... 
stąpień? Tak z marszu? Mam na­
dzieję, że udoskonalenie tej meto­
dy wyeliminuje sztampowe .,zn­
podawanie" z dokładnością do dru­
clego mjeJsca po przpcfoku. :::tratę 
czasu, pozwoli skupić si<! nad jed­
nym czy dTugim najistotniejszym 
problemem. wymusi też ns kierują­
cych firrnamj lub instytucjami 
przemyślenie, co naprawdę chcą o­
siągnąć. A powinni to umieć wy­
recytować zerwani w środku nocy. 
Bez kartki! Bardzo też liczę, ie 
doskonaleniu naszej pracy przy­
służą się ·wnioski z analizy roz-
mhw indywidualnych z członkami 
partii, które przeprowadzone zo­
staną w trakcie kampanii przed X 
Zjazdem. 

- z teao, co tu ltostał• powiedslaJl•. 
wyłania sł~ pewlen osobł•ty · . propaJJł 
towarzysza sekretna. Prosimy więc tu 
w~tek spuentować osobistą wtzją Loin-
łyilskiego. · 

- Określenie „osobisty program". 
które tu padło. świadczy o tym, te 
wiele, bardzo wiele ode mnie się 



• 

•. 

zekuje. Ale takie s~ ~lanie spra": 
oc to nieporozumremę. · ··Jestein-
W1 ś Ul· ogniwa -które · realizuje ~ 
czę c kreślone •prze~ teori~ socja­
l_e nua i dwa miliony polskich ko-
llzm . ~ . ć b. t 
munistów. Mogę m1e .oso is Y po-
1 d ale nie program. ~ogę pro­

g i.i~wać władzom nasze] woje­
P0, dzkiej organizacji moje własne 
;~~wiązania, koncepcje.:. I cieszyć 

; . jeśli zostaną przYJ~te. Oczy­
s.~Ście nie z mocy władzy, któ~ą 
~ się przypisuje, a dlatego, ze 
mam do tego pr~wo jakot człon~k 
PZPR. Tylko ta_k1e . pos ępowame 
gwarantuje mi. ze nie zostanę sam. 
z listą skierowanych do mnie po­
stulatów na bi::rlcu. Tyl~o pra_ca 
całej organjzac31, wszystkich o~mw 
tycia społec~nego i gospod~rczego 
może przynieść efekty. 

Chciałbym. by partia w pełni o~::­
i.yskała wszystkie swe prze.wodme 
funkcje w życiu całeg? WOJewó~~„ 
twa. Musimy być na pierwsze~ ~mil 
walki ze złem, głupotą. prózmac­
twem. W dziedzinie gospodarczej 
stoi przed nami tyle zadań, -że. sa­
mo ich wymienienie zajęłoby kilka · 
kartek papieru. 

Skupmy się więc na najpilniej­
szych. Określa je Wojewódzka Rada. 
N~rodowa, przyjmując załozenla 
planu pięcioletniego. Mogę więc po~ 
wtórzyć prz~rjęt~ przez nią prefe4 

rencje: w gospodarce komunalnej i 
mieszkaniowej - doprowadzenie 
gazu przewodowego, uzbFajanie te­
renów_ budowlanych i przyspiesze­
nie budownictwa mieszkaniowego, 
remonty. oczyszczalnictwo; w rol­
nictwfe - melioracje. zaopatrzenie 
wsi w wodE: i elektryfikacja. Poza. 
tym zwiększenie potencjału budow­
lanego i rozwój infrastruktury spo­
łecznej. Budowa wielofunkcyjnego 
ośrodka kultury w Łomży, budowa 
szkół oraz jak najszybsze dokoń­
czenie budowy Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego. 

Oczywiście pod tymi hasłami 
radni wpisali szereg konkretnych 
działań które - sądzę - w więk­
szości ~ą już doskonale r.nane. Ale 
można powiedzieć również tak, że 
najpilniejszymi są te problemy, 
które najbar.dziej utrudniają życie 
ludziom. 

~ Kogo towarzysa •ekretan uwata 
za swego naLuralnego sojusznika w 
czekających przedsłęwzięcfachf 

- · Niezależnie od prreszłości or­
ganizacyjnej każdego, kto będzie .... 
mnie faktyczne wspierał. 

- Niezale1;nie? Dzl4, kled.y tw I 6•· 
4z\e znowu dochothl d o i:ło•u wa!to­
kh1Jące z ~6ry okrea!eate ,.nan•, a 
temu. kt6.ry ai~ ~ tyna lub awym ni• 
liCadza, po przdwletlenłu aleodłe~łego 

elementu. b\ogratłl clo~ć łałwo przy. 
kleJa elę etykietę „ wró&"-? 

- „Tu i Ó\~rdzic", ,.z tym i owym'', 
dotąd rozmawialiśmy k()nkretnie ... 
A jeśli chodzi a- wrógów. wrogość . 
to n ie spra t..va etykiety. a progra ... 
mu. 

Pozwolę sobie powtórzyć za gen. 
WGjciechem Jaruzelskim: nie będę 
patrzył~ skąd kto orzychod-zi. ale 
i czym, z jakimi intencjami I co 
chce zrobić. Również denerwują 
mnie uproszczone oceny, pod któ4 

rymj kryje siE: najczęściej osobisty 
uraz, pójście na łatwiznę. zamiast 
wnikliwej i rzetelnej oceny wyda­
rzeń lub sytuacji 

- Okres Zjazdu l lrnnferencJł spra­
woi:dawczo-wyborc:r.ycb w partll zawsze 
byt czasem W7.możoneJ akty wnołcl 
'f'IS:łystkicłl J-eJ ci;łonków. W Jakl spo­
sób chciałby ten moment towanyn se­
kretara- wykorzystać? 

- Chciałbym. aby dyskusja nad 
Programem ł kondycją partii nie 
była tylko wewnętrzną sprawą 
t>artyjnych. ale stała się el~entem 
Powszechnej aktywności politycznej 
i ideologicznej całego społeczeń­
stwa. Naczelny cel. jaki sobie sta­
Wiam. to wyjście do ludzi · i po­
zyskanie szerokich rzesz sojuszni­
ków bezpartyjnych. Zwłaszcza 
Wśród młodego pokolenia. Musi się 
też w tym okresie zacząć twórczy 
ferment przy!łpieszający oczekiwa­
ne zmiany. Debatowanie go nie 
za~tąpi: A nadal jest tyle spraw, 
~o~e można rozwiązać przy odro­
binie chęci t inicjatywy. Większa 
sprawność f skuteczne>§~ ~ oto 
czego nam najbardziej teraz trze-
ba. . 

- Dzl~kuJemy n rozmow,. 

N a. „gospodarce ~jl\ się wszy­
scY: Prawie tak, iak n.a pogo-, 
dzie albo piłce noi.nej. Oe-&t-

wiś~ie, • nie chodzi o rzeczywiste 
z.rozumienie· zjawisk · zachodz.ących 
na rynku czy w przedsiębiorstwie, 
raczej o zawsZA! gotowy komentarz 
do . każdego nowego wydanenia, 
zawsze gotową - pozbawioną cienia 
wątpliwości - ocenę. Takii znawca 
przyłapany na nieznajomości pod­
stawo\vych faktów i liczb tłumaczy 
si~ zawsze jednakowo: skąd mogłem 
wieclzieć, przecież o tym nie piszą. 
Problem w tym, że piszą i to dużo. 
Ot, choćby taki roemik statystycz.. 
ny. Fakt. nieprzygotowanego czytel­
nika zniechęcają rzędy lic~b. tasiem­
cowe tabele, procenty, średnie, 
mające - według ·do·ść rozpowsze­
chnionej opinii - zamydlić oczy 
Z\Vykl~mu ~bywatelow.i. O ile proś„ 
c.iej posługiwać się tzw. ekonomią 
życiową rodem z kolejkit I choć 
płynących stamtąd wieści nie mo­
i:na lekce~ażyć. bo żadna ~ reforma 
gospodarcza nie jest nic -warta, Z<k""I 
nim nie z.apełni sklepowych pólek, 
warto jednak czasami sięgnąć do 
statystyki. 

Okaz.ja nadarza s.ię w z.wiąz.ku :& 

opublikowaniem przez miesi~czn:Hc 
„Zarządzanie" drugiego notowania 
listy 500 naj,:a,.---1.ększych przedsię­
biorstw przemysłowych kraju. Pier­
wsza ukazala siQ w 1984 r. i wy­
woł~ła wiela ltomeutarzy. .Przed~ 
wszystkim dała do myślenia; zamie­
szczone '*1.-""Skaźn:ki, ich wielkości i 
relacje dostarczyły . row.i'.em sporo 
in!ormacji o rzeezywistych post~­
pach ref-ormy goopodarczej. Teraz.. 
gdy poiawiło się drugie notowanie. 
obraz stał się jeszc7..e pelntejsz.y. 

Nie będziemy zajmować się po­
tentatami krajowej miary. O nich 
napisano już tak wiele, że każdy 
zainteresowany może bez trudu do 
odpowiednich informacji dotrzeć. 
Proponuję przyjrzenie się filarom 
przemysłowym naszego r.egionu, tzn. 
tym przedsiębiorstwom z woje­
wództw: białostockiego, łomżyńskie­
go i suwalskiego, które znalazły się 
w pierwszej pięćsetce gospodarki 
narodowej. Nie ma ich wiele. wia­
domo, nasz. region spełnia w pań­
stwowym podziale pracy inne zada­
nia. Oto nasza „dziesiątka". usze­
regowana według wartości sprzeda­
ży (w nawiasach pozycja na liście 
„500" z 1985 r.): 

1. (70) Państwowe Przedsiębior­
stwo Prremysłu Mięsnego - Ełk. 

2. (74) Okregowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Mięsn~go - Białystok. 

3. (122) „Fasty" - Białystok. 
4. (204) PPS - Łomża. 
5. (286) ŁZPB „Nar~.v" - Łomża. 
6. (360) ,,Agnella" - Białystolt. 
7. (384} „Agromet'' - Cza.rna Bi11-

łostecka. 
- 8; ,~Unitra-Biazet" - Białystok. 

9. (485) Zakłady Płyt Wiór<>-
wych -:-- Grajewo. 

10. (486) Fabryka Przyrządów i 
Uchwytów - Białystok. 

Kogo ' tu mamy? Na początek 
trzech przedstawicieli przemysłu 
spożywczego, to reguła ogólnokrajo­
wa: zakłady mięsne, zbożowe I 

, kombinaty ogólnoprzemysłowe nale­
żą do największych. Dale j - dwa 
zakłady bawełniane i fabryka dy­
wanów, dwaj reprezentanci branży 
maszynowej i metalowej, stawkę za­
mykają zakłady przemysłu elektro­
nicz.nego i drzewnego. Na liście 
„500" z 1984 r . znajdowała się je­
szcze Wytwórnia Tytoniu Pr~my­
słowego z Augustowa, ale w rok 
później zastąpiła ją ,,Agnella". 

„Dziesiątka" sprzedała w 1983 r. 
wyroby o łącmej wartości 53 226 
mln U. W następnym roku zwięk­
szyła sprzedaż do 68 234 mln zł, czy„ 
11. o 28 proc. Jeieli uwzględnimy. 
te ceny produkcji przemysłowej w 
Polsee z.większ.yły się w tym czasie 
o 14,5 proc .• to okaże ·się, że pro„ 
dukcja 'Arz.rosła o 11,8 proc. Nieźle: 
całość produkcji przemysłowej kra­
ju powiększ.yła się tylko o 5,5 proc. 
Punkt dla nas. 

J ednY'm z najciekawszych ele­
mentów każdej analizy jest 
problem dotacji. czyli przed-

siębiorstw znajdujących się „na gar­
nuszku", przysparzając z.martwień 
ministrowi Nieckarzowi. Wśród na­
szych potentatów dotyczy to prze­
mysłu mięsnego i spożywczego, 
znów zgodnie z ~rajową normą. Do­
towanymi przedsiębiorstwami były 
PP0 M Ełk, OPPM Białystok, ara% 
P.PS Łomża. 

Nieodzowne jest tu pewne wyja­
śnlenie. Monopol mięsny, obejmuj~­
cy kilkanaście zakładów w kraj~ 
rządzi się własnymi prawami. Prze­
de wszystkim jego wyrob1' objęte 
są sztywnym! cenami ur7.ędowymł. 
De!łcyt ma zatem związek & J5tnie-

ią~~ układem .cen l nłek~ 
Czenle m\tsi łątz.yć .się_. ~ gmpod.l.r~ 
n<"kią ar.y jej brakiem. 

W przypadku PPS-u powodem 
niesamodzielności finansowe) ~t 
produkcja mieS)"...anek i koncentra• 
tów paszowych, na które obowiązu• 
j.ą ceny urzędmve, niżsm niż wyni­
kałoby to ~ kalculacji przedsiębior­
stwa. · 

DWA PU.NKTY 
llllUS GARNUSZEK 

Warunki obiektywne nie zwalnia­
ją wszakże od racjonalnego gospo­
darowania. Za dowód. jak olbrzy­
mie są jeszcze rezerwy, niech posłu­
ży porównanie sytuacji finansowej 
~aaów n:ilęsnycb z lat _ 1983 1 
1984. PPPM Ełk w 1983 r. otrzymało 
dotacje wartości 1362 mln t.ł i nie 
pła~iło żadnego podatku. Na dom~r 
złego miało ujemną akumulacJt:, 
tzn. że poniesione koszty były wyż­
sze niż dochody ze sprzedaży. \T{ 
rOlk później ten sam zakład dost~ 
tyll<;o 827 mln dotacji, zapłacił łącz­
nie 547 mln poda t.Ku ohrMowego 1 
doehodowego, a akumulacj~ wzro-

• • • • • • 
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utrvm~ praeownikcSw przy tak 
mi:em.J"Ch . płącacb. _Siedoie wyna­grodzema przedstawicieli nas2J li­
sty wyniosły 15 362. Tl. Prq krajo­
wej pr7.eclętnej 18,9 t7s. zł wygląda 
to rzeczywiście ubogo. Nie moma 
zapominać, że na wys?ką średnią 
krajową r:tutują zarobki w g?rnic­
twie. Przeciętne wynagrod~ w 
górnictwie węglowyqi ~osµo w 
1984 r. 35,1 t7S. zł. Po wyelimmCJWa­
nLu przemysłu wydobywczego pozo-

- stałoby około 17 tys. zł. .co I tak 
stanowiło pułap dla nas rueosiąga1-
D1'. ?łace „10" wzrosł7 w porówna­
niu z 1983 r. o 18,D proc.. co prą 
wzroście kosztów utrzymania o 15,G 
proc. dale wuost wynagrod7.eń re­
alnych o około 3,3 proc. (w całym 
prmmyłle uspołecznionym - 2,5 
proc.). 

Najlepiej płaciły swoim pracowni­
kom Fasty„ - 16 504 zł, Zakłady 
Płyt "Wiórowych w Grajewie 
16 497 zł, OPPM Białystok - 16 402 
zł. Najbardziej skąpi pracodawcy 
to: „Agnella" - 14 582 i „Biazet" -
13 589 u. Pod tym względem ,.Bia­
zet" naleiy do „czołówki" krajowej. 
W 1983 r. z przeciętnym wynagro­
dzeniem 10 535 zł zajmował 491 
miejsce na liście „500". W 1984- r. 
podwyższył zarobki do wspomnia­
nych 13 589 z.ł i przesunął się o 23 
poz.ycje. Na fatalną wydolnotć pła­
cCYWą białostockiej elektroniki s~ 
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sła o 1752 mln i.ł. Podobnie było 
w Białymstoku. 

Ogółem dotacje do „duesiątki" 
zmniejszyły się w 1984 r. o ponad 
16 proc. w porównaniu z tok.iem 
poprzednim, w kraju wzrosły o 11 
proc. Drugi punkt dla nas. 

Na przeciwległym biegunie maj­
dowall s~ najwięksi podatnicy. Naj­
więcej podatku obrotowego do bud­
żetu paiistwa odprowadziła „Agnel­
la'' - 2772 mln u l .,Fasty" - 940 
mln i.I. I ~owu potwierdza się o­
gólnokrajowa prawidłowość, naj­
więcej płaca producenci wyrobów 
poszukiwanych na rynku, szczegól­
nie tych. które uznane wstały -za 
towary luksusowe. To właśnie przy­
trafiło się dywanom. a wiadomo, 
że stawka podatku obrotowego 
wcho<;łz,i w ceny. Teraz przynaj­
mniej wiadomo. dlaC7....ego tak drogo 
kosztuje nas prz.ykrycie podłogi. 

Zatrudnienie „dziesiątki" wykaz.u­
je dużą ·stabilność, choć gdyby m­
pytać zaintere-sowanych dyrektorów. 
stwierdziliby, że jest to stabiliz.acja 
na bardm niskim, w stosunku do 
potrzeb, · poziomie. N ajl udniejseymł 
pn.edsiębiorstwamt były . „Fasty" -
4818 os6b I „Uchwyty" - 3486. 

światła rzuca pobieżna nawet anali­
za podstawowych wskaźników efek­
tywności. Przemysły elektr()technicz­
ny i elektroniczny należą do najbar­
dziej rentownych i osiągają prze­
ciętny wskaźnik rent<>wnoścl (sto­
sunek zysku do kosztów wła-' „ snych) - 18,4 proc., podczas gdy 
„Biazet" tytko 7.85 proc. Wydajność 
również kieoska, zapewnia dopiero 
480 pozycję. Wniosek może być tyl­
ko jeden: koszty za duże. wydajność 
za mała. Ale to już Z..'llartwienie dy- · 
rekcji. 

W nioski pozostawmy fachowcom. 
zbyt amatorska i pobieżna to 
analiz.a. Wybrałem tylko nie­

które wskainiki określające jakość 
pracy przemysłu, aby nie utopić o­
gólnego obrazu w powodzi n iezroz.u­
mlałych liczb. Traktujmy je bar­
dziej jako informację - ciekawo­
stkę niż jako przyczynek do poważ­
nych rozważań. Można jednak za­
obserwować, że podstawowe mier­
niki gospodarowa nia naszych czo­
lowych przedsiębiorstw kształtowa­
ły się nie gorzej (z małymi wy­
jątka?W) o~ przeciĘtnej krajowej, a 
w suml-e jako region wypadliśmy 
nawet nieco lepiej. 

JAN ONISZCZUK 
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ły. Dziś nikt nie pamięta historii 
przodków. A były piękne tradycje-
powstań narodowych: W czasie stycz­
niowego nie opodal toczyła się wal­
ka pomiędzy oddziałem powstań­
czym a carskim wojskiem. Stąd le­
genda o dębie i miejscu zwanym 
Wisielce. Na tym drzewie wieszano 
naszych patriotów. Ludzie z tego 
pnia zrobili krzyż; stał on kiedyś 
we wsi. Chronił naszych przodków. 
Jako młody chłopak podsłuchałem· 

rozmowę dwóch carskich żołnierzy. 
Mówili o naszej ziemi. Byli zdzi­
wieni, ie my, Polacy, przez wieki 
walczymy o taką nieurodzajną zie­
mię. Nie mogll zrozumieć, co w 
nas siedzi. Później przyszła niepod­
ległość. Do wsi zaczęli przybywać 
różni emisariusze: ludowcy. endecy ... 

- Nasłuchaliśmy się wtedy 
wtrąca Grodzki - o rządach ludo­
wych. Wieś Podzieliła się na obo-
7.Y. Zapachniało polityt>ą. Fascyna­
cja nie trwała jednak długo. 

- Nie mogło być inaczej - Ko­
nopko pqprawia się na krześle. 
Każdy pchał się do władzy. Ci 
wszyscy, którzy u nas bywali. eh cie­
li na naszych grzbietach zajść do 
Polityki:;. Tylko raz zawiozłem skład­
ki tej ludowej partii do miasteczka 
i dałem sobie spokój. Ale pomimo 
że byli u nas i ludowcy. i endecy 
to jednak nie było żadnych swarów 
ni kłótni. Wszyscy sobie pomagali. 
Tak było jeszcze po ostatniej wojnie. 
Potem przyszła ta nieszczęsna wo­
da. A o tym więcej może powie­
dzieć sołtys. 

S
tanisław Kossakowski, syn 
Antoniego (w Kossakach N ad­
bielnych trzeba wspomagać 

się imieniem ojca - te same imiona 
i nazwiskł' oowtarzają się wielo­
krotnie), me uchodzi we wsi za do-
brego gospodarza. Gdy pada w na­
si.ej rozmowie nazwisko soł.tysa. na­
chyla się do mnie: - Przecież on 
nie umie czytać i oisać. Został przy­
wieziony w teczce. Wybory były 
sfałszowane. On chciałby mnie wy­
kończyć. Zresztą próbowali to już 
zrobit zbiry. Teraz grożą mojej żo­
nie. Piszę ws7~dzfe o tej niespra­
wiedliwości, e> tym. że właśnie soł­
tys me cl'ice przyznać mi ciągnika, 
a bez ciągnika nie możn~ gospoda­
rować - p0woli cedz.i słowa. -
Tu jest klika, dlatego trzymam z 
ludźmi. którzy są przeciwni temu 
bez.prawiu. Najlepiej pokazała to 
pamiętna woda. Oni mają ludzi 
wszędzie. Prz~kupują. 

Z ciekawością zbliżam się do go­
spodarstwa sołtysa. Wszak - wed­
ług słów sąsiada - to isin;>' krwio­

. pijca. 
- A oo to za sołtys - żartuje 

w i>rogu Jerzy Kossakowski 
wszak tv..1erdzą niektórzy. że ni cy­
taty. ni pisaty" żonko. pokaż no 
amerykańską gazetę. „Pewien roinik 

. ze wsi Kossaki Nadbtelne (co to za 
piękna nazwa) zaprotestowal J>1'Ze­
ciwko wyboTowi soltysa twieTdząc, 
ż.e nte umie ani pisać, ani czytać. 
choć należV do partii". Jak pan wi­
dzi, jestem sławny już %a oceanem. 
Oni tam polują na takie ciekawo­
stki. Zeby było pikantniej, dodali, 
te jestem członkiem partii, co nie 
jest prawdą. 

- Nasz sąsiad - \X.I-trąca żona soł­
tysa - lubi pisać. W „Kontaktach'' 
po raz pierwszy ukazała się 
wzmianka o ostatnich wyborach. I 
pomimo że mąż w tygodniku odpi­
sał, wieść poszła w świat. To jest 
zmęczona wieś. Od pięciu lat skłó­
cana. Najlepiej wszystko panu opo­
wie nasz radny WRN-u. bo my by­
libyśmy posądzeni o stronniczość. 
Stanisław Kossakowski, syn Sta­

nisława. radny WRN-u, wyciąga ko­
lejne tomy kalendarzy. W nich spi­
sana jest z iście benedyktyńską 
skrupulatnością historia ostatnich 
pięciu lat. Zanim jednak zagłębimy 
się w tej lekturze. oglądam zdję­
cie jego przodka - przedwojennego 
nauczyciela Pobliskiej szkoły. 

Wszystko zac~ło się w roku 
1980, kiedy to-w czynie„spo-
łecznym - wieś wyremonto -

wała dojazd do łąki Obok drogi 
biegł rów. który w okresie rozto­
pów wiosennych i obfitszych desz­
czów zamieniał się w strumyk. Przed 
przebudową drogi woda z rowu 
swobodnie wypływała na łąkę Apo­
lonii Kotowskiej. a jej część płyI)ę­
ła także drogą. Teraz jedynym jej 
ujściem pazostała łąka. 

- - Nikt nie pomyślał wcześniej. 
by wykonać odpływ. Dlaczego wła­
śnie ja - mówi Apolonia K-0tow­
!ka - miałam Ponosić kos1i;y wio-
1ennych roztopów? Żadnej tamy nie 

budowałam. to wYmysl sołtysa l je­
go popleczników. Główna zasługa 
w tym Konopków: to ich droga by­
ła tamą dla wody. Ja się tylko bro-
niłam. . 
Jesienią 1980 r. wezbrana woda' 

natrafiła na tamę na graniey po~ 
sesji Apolonii Kotowskiej, wylała 
się z koryta rowu i popłynęła -drogą 
aż na oodwórko Konopków. Konop­
ko prowadził we wsi punkt sprzeda­
ży nawozów sztucznych. Woda wy­
płukała worki. Krowy napiły się 
wody. Pięć sztuk padło i ponad 100 
metrów ~ziemniaków w piwnicach 
było do wyrzucenia. 

W Kossakach pojawiła się komi­
sja z wojewó<,łztwa. Naczelnik gmi­
ny nakazał · rozebrać tamę. Musiał 
jednak przy tym asystować, gdyż 
Apolonia Kotowska nie pozwalała 
na to. Kt-Orejś nocy wyrosła jeszcze 
iedna; tę także rozebrano. 
Niedługo potem - w nie wyjaś­

nionych okolicznościach - padły 
trzy krowy sołtysa. Mieszkańcy pa­
trzyli na siebie podejrzliwie. Zaczął 
si~ podział na obozy. 
Nastąpiła takre zmiana na stano­

wisku mleczar.za w miejscowej tlew­
m mleka. Poprzednicy Bożeny 
Grodzkiej pobili młodego Konopkę. 
gdy wspomniał o nadużyciach w 
skupie. Bijatyka -odbyła si~ w obec­
ności prezesa spółdzielni mleczar­
skiej. Obaj - syn i ojciec - Kos­
sakowscy. we wsi z.wani Wnuczka­
mi, zostali zwolnieni dyscyplinarnie, 
po czym przyłączyli się do ohozu 
budowniczej tamy. wszak 1 ona 
skłócona byla już z Konopkami. 

Kilk3 miesięcy potem w studniach 
zlewni i u dwóch gospodarzy poja­
wił się przepalony olej. To ostatecz­
nie poróżniło wieś. Zjechały do riiej 
komi~je gminne i woje,vódzkie. ·we 

W::rzeJmu 1~1 r„ na zębraniu u 
sołtysa, przedstawiono zwaśn!onym 
stronom trzy możllwo§cl uregulowa ... 
nia sporu wodnego. Z trzech -pro­
jełdów V wytyczenia drogi wodnej zO.. 
atał . wybra111 pośredni, · na który 
przystała· takt.e Apolonia Kotowska, 
co nie znaczy. te tak twierdzi d:z.1-
siaj. _ 

Idziemy s jej synem. Janem Mo­
dzelewskim, obejrzeć „miejsce ak­
cji". Pokazuje mi warlant trzeci 
-projektµ, najbardziej ł.Ip odpowia­
daJący. Nie wspomina, t.e po jego 
realizacji konieczne byłoby wybudo­
wanie we -wsi kilku mostków, by 

KRZYSZTOF- · 
DWORłłiCZAK 

gospodarze mogli dostać si~ do 
swoich łąk. 

W roku 1982 komisarz. grupy te­
reno_wej . zobowiązał władze 
gminne do jak najszybszego 

wykonania rowu odwadniającego. 
Jednak stan wojenny si~ skończył, 
a temat pozostał nadal e>twarty. 
Wieś żyła w . tym czasie sprawą po­
bicia Jadwigi Konopko wzez Jana 
M. i Wacława K„ przedstawicieli 
obozu budowniczych tamy, Spraw.a 
sko{1czyła mę nałożeniem na „dam­
skich bokserów" grzywny pienięż­
nej. 

Wreszcie do wsi przyjechała ko­
parka; nie została jednak wpuszczo­
na na lakę Apolonii K~towskiej. O­
perator wrócił do bazy. 
. \V zlewni komisja gonib komi­

sj(!, a ludzie pisali listy do różnych 
instancji o nadużyciach pracowni­
k.ów. Co 3--4 miesiące zmieniała się 
obsada przy kadziach. 

U Grodzkich. uchodzących we wsi 
ze bezstronnych. rozma wiom z oj­
ce m i synem. 

- Myśmy ni.gdy nie miel~ pre­
tensji do zlev..'niarzy. Odkąd nastą­
pił podział na obozy, jedni piszą na 

drugich. Niewielu tuż poz.ośtało ta­
kich, którzy rozmawiają z obiema 
stronami. . 

W listopadzie 1983 r. (prawie rok 
po wizycie koparki) ponownie , do 
wsi przyjechała komisja z - Rejo­
nowego Przedsi~biorstwa Meliora­
~yjnego. Znów Apolonia Kotowska 
nie PoZWOlila kopać. więc komisja 
odjechała - ponoć pa wet zado­
dowolona z takiego obrotu sprawy, 

Po prawie czterech latach Poja­
wila się społeczna komisja powo­
łana przez naczelnika gminy Rutki. 
Spr_łlwdzała. czy stanowisko wsi w 
sprawie budowy rowu nie krzywdZi 
Apolonii Kotowskiej. Komisja nie 
wniosła .zastrzeżeń. Wniosek budo­
wy rowu odwadniającego podtrzy­
muje wojewoda łomżyński i._ Mi­
nisterstwo Rolnictwa. 

W lutym 1984 r. - bodajże po raz 
trzydziesty - sąd rozstrzygał pro­
blem padnięcia krów Konopków 
podczas wielkiej wody w roku 1980. 
Znów powołano biegłych i znów po­
sypały s.ię odwołania. 
Wieś odetchnęła na krótko, gdy 

do Łomży· przyjechał Harris. Kilka­
naście osób udało się do cudotwór­
cy. Wielu żartowało. że ' taki przy. 
dałby się we wsi do złagodzenia 
spo:rów. 

W paźd21ierniku 1984 powtórnie 
pojawiła się we ws-i koparka, 
ale zaczęła pracę w listopa­

dzie - w obecności komendanta po­
sterunku MO. Niestety, częste awa­
rie prześladowały maszynę. 

Tymczasem w Kossakach odbyły 
się wybory sołtysa. Ponownie został 
nim Jerzy Kossakowski. Do władz 
wpłynęło pismo o sfałszowaniu wy­
borów i analfabetyzmie wybranego 

W lipcu 1985 r. rów został zakoń­
czony i woda miała wreszcie swoje 
koryto. Nie mogl~ powrócić do sta­
nu przed wielkim wylewem ludzie 
z wioskL 

- Czatowali na mnie. Ledwie 
przeżyłem - wspomina napad na 
siebie Stanisław Kossakowski, syn 
Antoniego. - Było ich trzech, po-
znałem wszystkich: Chcieli mnie za­
bić. Teraz grożą żonie. aż strach 
cho<lzić wieczorem Po wiosce. Soł­
tys tu winien. On skłócił wieś dla 
swoich intc:-csów. Nam potrzeba 
chłopaka po szkole, a nie analfabe-
ty. 

Wieczorem siedz~ w domu sołtysa. 
Przyszli sąsiedzi. Z cicha terkocze 
koło\vrotek sołtysowej. 

[)o,bry fachowiec to dobry 
człowiek, a dobr-y człowiek t-o d<>­
bry faclJowicc - filozoficznie roz­
począł Czesław Kulesza, gospodarz I 
któremu nie -·ą obce problemy 
współczesne~"' świata. - Tu nawet 
nie ma co mówić o ooozach. lecz 
o głupocie. Wśród tej „szlachty„ po­
rostalo to. co bylo w niej najgor­
sre: pienjadwQ. Duża wina także 
•.vladz,.: przez pięć lat opieszale za­
łatwi;:ili sprawę. Wystarczy tylko 
popatrzeć na gospodarstwa Kotow-

~ skiej i sąsiada ~ sołtysa, Stanisława 
(syna Antoniego), by wiedzieć, po 
której stronie jest racja. W żniwa. 
gdy właśnie na Pole Sto~isława 
wjecl1ały maJ;zyny, okazało się, ie 
nie m.Ogą praoować. gdyż w zbożu 
leżą od wiosny narzędzia. Jaki z 
niego fachowiec? On ma tylko pie­
niądze na pro-ee'>y i papier do pi­
sani.a. 

Ludwik Grodzki wspomina. jak 
przed laty we wsi budowano dro­
gę. Biegła oook jego -Pola: - Nikt 
mnie nie pytał, gdy zabierano m1 
cz.terometrowe paski ziemi. ale ja 
to rozumiałem: wgj droga potrzeb­
na. A w przyp3dku tef wody spra­
wa ciągnęła się łutami. Jeszcze za 
naszych ojców wieś uchodziła w po­
wiecie za najbardziej zgodną i pra­
cowitą. Gdy była zmiana granic ad­
ministracyjnych, Puchały nie chcia­
ly nas oddać Rutkom. taką mieli­
śmy opinię. A teraz zapewne nikt 
QY już nas nie chciał. 

Nestor rodu Konopków przyczy­
ny waśni sz.uką gdzie indzjej: 
Nie wszyscy czują tę ziemię. bo nie 
stąd pochodzą z dziada ~radziada. 
Gdy jeszcze żył ojciec Kotowskiej. 
a później i jej mąż, wszystko było 
w porządku Odkad jednak dołączył 
do niej Waclaw K. ' Kossakowscy. 
jakby piorun w z.godę strzelił. 

r Nic nie pozostało z moich ma­
rzeń o portretach przodków w 
ciężldch ramach. Zamiast nich 

zastałem gorzkie echa FredrowskieJ 
farsy. Muru worawdz.ie ·· je.sicze się 
w Kossakach nie budu~, ,lecz god­
nie zastąpił go rów z wodą. Czy 
.,herbowi" i .. kmiotkowie" z.dobją 
pz:zeskoczyć ten rów - nikt__nie po-
trafi teraz udz : el~ć odpowiedzi. 

, 
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O
statnią zbiórkę poświędliśmy poznawa­
niu pobliskich zabytkow. Całą drużyną, 
wesoło śpiewając, udaliśmy się do Drew­

qowa, gdzie znajduje się stary młyn i dom 
mlynąrza. Jest to obiekt należq.cy do Muzeum 
Roln\Ctwa w Ciechanowcu. 
Dokładnie przyjrzeliśmy l>i~ w:szYstkim eks­

ponatom, które do tPj pory służą ludziom. 
Mieliśmy okazj~ zobaczyć, jak kiedyś żyły na ­
-::ze babcie, jak miały urzad10ne kuchn ie i całe 
mieszkanie. Niektóre domowe ?!Przęty na :­
~mieszyły. inne dziwiły. 
Równleż mły n sper1etrowaltsrny bardzo do ­

~ładnie, bo ciekawiło 11as. w Jaki sposób kil-'­
c;iy$ mielono mąkę, 3ak wyp1ekano chleb O 
tym wsiystkim mówił nam młynan, ale jet?o 
ol)Gwiadanie m e zaspokoiło naszej ciekawośc·1 
\'(iec sąm,i zaglądaliśmy do wielkich ~krzyń '.' 

-r AJEMNICZY 
MLYN 

których przechowywano mąkę. Nie moglismy 
ież powstrzymać się iod pociągnięcia za :-.;mur, 
przy pomocy którego wciągano na górę wo rki 
M1.lsie1iśmy wszystko obejrzeć z kazdej .:;trony 
i po kilka razy. A potem chętnie cJdpoczywa­
liśmy na starych ławkach, które zna3dują się 
w domu młynarza. Tam pośpiewaliśmy zucho­
we piosenki, pogawędziliśmy jeszcze o muy eh 
ząbytkach i w ten sposób zdobyliśmy spraw­
n.qść „Mój Region". Sami też ułożyliśmy o­
krzyk - ,,Zuch szanuje, zuch pilnuje. zuch 
z4b;ytków nie marnuje!'' 

. TCJ była bardzo udana zbió.dta i dziękujemy 
M\.f.ieum Rolnictwa w Ciechauowcu za umolli­
w~eni• nam :iwiedzenia skansenu w Drewno­
wił, 

Z ZUCHOWYM POZD.ROWlł.:NIEM -
Drużyna Zuchów „Biedronki" 

· z Bogut 

$~§::441]3Jra~:~lJ 1~:Ng 

Przez. zam1ec1e ·1 burze 

przejdP. w ·szarym mundu.ru. 

tylko stopień się zmieni i •znu 1 

Na rękawie zagości, · 

kilka nowych sprawnośt>i, 

a w podf's·zwach przyb~dzie narn dvo• 

Cz.as podkładkę podłozy . 

złote liście pomnozy. 

tylko krzyż pozostanie ten sarn 
' 

Zżółkną w naszej kronice 

śnieżnobiałe stronice, 

fotografie wyłuska ktoi s ram 

Bluza w słońcu spłowieje. 

Popiół z ognisk rozwieje. 

wtórujący w p~osence nam wiatr. 

Plam na mapie zabraknie. 

barwa chusty wyblaknie, 

wśród wędrówek od morza do Tau 

Za lat pięc al bo dz 1f>~ ~.{' 

es trHd ziestolec- te 

~ ćw1er<' w ektJ ~ ffuze u P(· 

Posieka.ny przez degz.cz.e 

ciągle wiać będ~ jeszcze, 

t wspomn1~m1a swe wc1ąi b~dę $llld 

' ..... „ ... "•p ....... ._... •. -- ł - TMWIH y - ._r li C -~......,..._......._,....... -----·-------------------
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B ył dzień 4 lipca 1999 roku - ostat­
ni dzień pokoju, choć ludzie wcale 
nie przypuszczali, że za kilka . go-

dzin wybuchnie tragedia. Ale już dużo 
wcześniej wszystkie jednostki sateiitarne 
mocno się zbroiły. 

1 sta.ło się! Pierwsze zaatakowa.ły woj· 
ska okręgu Numbera, które przewyższały 
·inne gwiezdne armie uzbrojeniem i Liczeb· 
nością. Władca okręgu Numbera, Number 
I, skierował swój atak na planetę Smo­
ków. Nie chciał je; oszczędzać, więc wy­
puścił 11 tysięcy bomb zabijających wszel­
kię życie i 7 tysięcy robotów „Luxinberg11

, 

które miały zniszczyć całe podziemie pla­
nety . 

Ale zlikwidowanie Smoków nie było 
łatwe, bo ich naziemna obrona przeciwsa­
telitarna nie dawała się niczym zniszczyć. 
W czasie ostrej bitwy najgorzej ucierpieli 
ludzie, którzy zostali zaskoczeni ogromną 
ilością bomb i robotów. Szala zwycięstwa 

przechyliła się na stronę wojsk ·Numbera, 
ale tylko przez chwilę, bo po • 56 minu„ ' 
tach bitwy. armia Smoków · pocztd~i ~fę 
pewniej i coraz częściej ·zmuszała ni~priy­
jaciół do ucieczki. Przyszły jej także z po· 
1nocą ośmiornice z Planety Jadu. 

Klęska Nu.mbera była · oczywis~a,._ Sam 
wódz u.ciekał ze swoimi wojskami. W ów­
czas - spośród kilkunastu. tysięcy po--: 
tworów - wyleciała za ni~~ wścje~la„ o­
.§miornica i ~tawila się do strzału. W.11- · 
celowała i po chwili wyleciała w powie· 
trze baza Numbera. 

Po. wielkiej przegranej Number prz,ez 
więLe lat odbudowywał sivojq armię, a 
teraz ciągle przygotowuje się do kolejnej 
wyprawy. Przegrana niczego nie uczy„ "bp 
nieMwiś~ je~t ślepa. 

PIOTR "MILEWSKI 1-
i ANDRZEJ MOD~ELEWSKI 

. , Jd. V Il, Łomie 
V. 
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TO LUBIĘ TO LUBIĘ TO LUBIĘ 
IJ.l' 
1-1 
~ 
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t-1 

M oim przyjacieLem jest pie3. Wabi się 
Afik, ale ja nazywam go pieszczot­
liwie - Pikuś. To imię bardzo do 

niego pasuje, bo jest taki mały, kudłaty i 
- fikuśn·y. Czasami trudno rozpoznać, co 
to za zwierzątko, tak przypo'fllina puszystą 
kuleczkę. 

Q I Bardza się z Afikiem lubimy ł często się 
~ bawimy. Kupiłam mu różne gumowe za­
S:-- bawki, piłeczkę, a jak mama. nie widzi, 

pozwala1n na turlanie kł~buszka włóczki. 
On jednak najbardziej lubi, gdy w tych 
zabawach uczestniczę i ja. Też to lubię, 
więc się dobrze rozumiemy. Często cho­
dzimy razem na spacery. Wtedy ja mu l:Lf uciekam: a on - bardzo szybki zwierz -

1-4 · zawsze mnie dogoni. Wygląda śmiesznie, 
rt'\ gdy tacza się w śniegu lub ryje w nim. 
:::: no$ldem - jest takim czworonożnym bał-
1-' wanem. 
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Potrafi też zachowywać się. poważnte. 
Kiedy jest mi smutno, zwierzam się Afi­
kowi ze swoich kłopotów. On wtedy słu­
cha mnie tak, jakby wszystko rozumiał. 
Najczęściej liże mnie po ręku, w ten spo­
sób stara się pocieszyć, i choć' nigdy mi 
nic nie radzi, nie mówi też, że zrobilam 
źle. Patrzy wówczas takimi dużymi, smut­
nymi oczami, i wydaje się, _ że będzie pła­
kać razem ze mną. 

Z Fikusiem nigdy się nie kłócę. Kiedy 
odrabiam lekcje, on siada przy mnie i 
pilnuje, by mi nikt nie przeszkadzał. Gdy 
się zniecierpliwi czekaniem - donośnie 
szczeka, jakby chciał spytać, czy jeszcze 
dlugo będę się uczyła. Szkoda tylko, że 
1am nie chce przeczytać żadnej książki. 

EWA POLKOWSKA, kl. Vl 

•:--- Przytuły 

' 

Wszystkim Czytelnikom „Kontakci­

ków" życzymy bardzo udanej, karnawa-

~ 
o 
1.-4 c:: 
tJ:J 
1-t 

.ti:1 

~ o 
t--4 c:: 
txJ ..... 
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1-3 o 
t--4 c:: 
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J:T:I 

~ o 
łowej zabawy w czasie ierii. !t-' 

Prosimy też, byście podzielili się z na- I. C 
mi swoimi przeżyciami, wrażeniami i 

pochwalili się udaną - szkolną lub har­

cerską - choinką. ----· 
txJ 
t-ł 
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N asza ·szkoła jest mała, ciasna i nie 
ma w niej warunków do uprawia­
nia Wielu dyscyplin sportowych. 

Dlatego też upowszechniły się u nas bie·· 
. gi, bo biegać 1nożna wszędzie i prawie 
przez okrągły rok, i zawsze v-r zawodach 
międzyszkolnych · zdobywamy czołowe 
miejsca. 

Ze sprzętu sportowego w szkole jest 
kozioł i tnaterac. Ale są to raczej ozdob:. 
niki, bo korytarz jest za mały, by na nim 
ćwiczyć, a sali gimnastycznej, w której 

. najlepiej by się czuły te przed1nioty, nie 
ma. Nie przeszkadzamy im więc w zimo­
wym śnie i na lekcjach wf „ujeżdżan1y" 
własne sanki lub łyżwy. A jak tylko 

-,- stop. nieją śniegi, urządzimy ~wody mię­
dzyklasowe, by w maju i czerwcu jak 
najlepiej wypaść w rywalizacji między­
szkolnej. Cwiczymy wtedy zwłaszcza grę 
w siatkę, a nasi chłopcy specjalizują się 
\V piłce nożnej. Trzeba przyznać, że są 
dobn;y w kopaniu, choć czasami się przed 
nami popisują. 

• 

... 

Ze wszystkich sportowych impr-ez chy­
ba najfajniejszy jest Dzień Sportu. To 
i wykle bardzo udana zabawa, bo Włt\­
czają się do niej nauczyciele„ którzy ry­
walizują z uczniami - zwycięzcami w 
poszczególnych dyscyplinach. Mecz siat­
kówki najczęścieJ \'-'-ygrywają na\lczycie­
le , za to uczniowie są lepsi w przeciąga­
!liu litiy. Najwięcej śmiechu i uciechy 
dostarcza n1ecz piłki nożnej. W drużynie 
pedagogó\v grają róvrnie:i panie nauczy­
delki. ~lożns popłakać si~ ze śmiechu, 
oglądając ~ przekomiC!:tne sytuacje na 
boisku. Oczy"v1ście, wszyscy bacznie ob-
001·wujł:l nasze kochane ciało pedagogicz­
neł bo właśnie ono jest w tej grze naj­
zabawniejsze. 

Obok ~portu interesujemy się turysty­
ką, zresztą to już długoletnia tra~ycja 
naszej szkoły. Głównym inicjatorem te­
go wspaniałego wypoczynku jest sa1n dy­
rektor, pan Henryk Zaręba. To on orga­
nizuje nam różne obozy w~drowne, raj­
dy i wycieczki. Może w nich brać udział 
każdy. Zawsze jest dużo chętnych. Wszy­
scy przecież tęsknimy za przygodą i za­
bawą, Jesteśmy ciekawi nowego. Nie po­
trafi nas zrazić ciężki plecak, upał czy 
deszcz. Zawsze man1y w zapasie tony 
humoru i c;iobrych piosenek. W czasje 
dwudniowych wycieciek (to podczas ro­
ku sxkolnego), na rowerze lub pieszo, po­
znajemy nasz.e \vojewództwo. Latem na­
ton1iast na dłuższych obozach mamy 
1nożliwość Z\Viedzania bardziej odległych 
miejscowQści i przeżycia wielu ciekawych 
przygód. 

MAŁGORZA'f A DUCHNOWSKA. 

kL VII. Rutki 
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POZI01'10: 3) w parse • Lolkiem, 4) zabawka 
poruszana sa pomocą nnurka, T) ayberyJskl las, 
8) c1arn7 produkt desłyłacJl węgla kamlenneio. 
11) senne widziadło. 

PIONOWO: 1) pnyJacł6łka Bolka l Lolka. !) 
koniec wYśclga, ł) pierwiastek chemłcmy o 
&)'Dlbolu K. 5) mlldrzeJsn od kury, 6) budynek 
keyt7 słnech" 9) słynna pszc1ólk•. l O) mebel 
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(Jelenia Góra), MAIUOLA 61.ACtlS.lO (Łotnhł, KA-
1 AR.ZYN A KO:o;OPINSK.A (Battlewo), OlIMPl.A .KU~ 
SC.lEL!'.\\ (Lubi.o), AGNłh.SZKA OBIE,'02.l~SKA. (Obi-t­
d . .dno), Jł.11V1 A P ~Rl:YCH CN<>WO#fód), MONIK.A 

\ ~PAL.tR'SK.A lvtA)!!\H>I &:J\fAft7\'N .'a SZAł..ASNJK 
(PłbJ. 

Z• „n.:tni!.JU1o1tJ d:'KI\ µo~ran-n• 10.t~l4ti<.nl.&, su.de-
daue au 20 hll f'i'O, x-o~ t~ll<\ ro.1:lu-.owane nagrody 
lcst~iko\..,·e. 

,. K vntakctkt .... rf>da ;uJe MARI o\ BAUC.:HROWIC'Z 
-'fOCKA. 

Autorami pf('ten.towan.,,~h prac opieokują -51~ nau-
Ct.YCiP.lP· lRLNA KOLODZff .hKA. CELINA fffJ· 
K.O. WJ.EMAWA SOBIECH. ~'T :\'lISl.AWA ZA· 
KRZJ~W„KA. HP.SR.YK ZARĘBA. 
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Ukazuje się w pierwszy czwartek miesiąca 
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Wielka na śniegu zabawa 
na. górce od rana wrzawa, 
saneczek zebrał się sznurek, 
dyryguje ninz Jurek. 
Jadą pierwsze, drqgie, trzecie 
czwarte toczą się 1za grzbiecie 
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. ALICJA KOTECKA 
• kl VI, Zambrów 
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·-wieś _ powoli kładła si~ do snu. U­
• cichł ·wiatrak na wzgórzu. Wscho-

„ / dził księżyc. O tej właśnie porze 
.µbjła młynarzówna biec nad wodę, pa­
ttżęć w nią jak ·w zwierciadło i zachwy­
cać się swoją urodą. Bo też i piękna by­
ła! Wzdychali do niej młodzi rybacy, ale 
ona tadnego nie_ .chciała, Wieczorami bie­
gła nad jezioro, klękała na brzegu i białe 
dłonie zanurzała w zimą.ej fali. 

1 
Zapa­

ttl!ona w sWoje oblicze, cieszyła się u-
rodą. ___ ' ' 

Nie wieć:łziała, ż.e każdego wieczoru w 
nadbtzeżnym szuwarze · kołysze .. się ł6dź, 
a ~ łodzi młody rybak patrzy jak urze­
t:zony. - Gdyby choć · raz podpłynąć 

, bJiięj., ; gc;lyby choć. raz ujrzeć jej uśmiech 
-· · myśla' 

-Jednego . wieczoru, gdy stał zapa tno-
rij~- · ~osl.o ~padło mu z dłoni. Zerwały 
~ię · z~ snu dzikie kaczki, zakrzyczały ry- · 
bitwy. Spłoszyła się młynarzówna. Chło-

·, t,.! ,„ ' 

;.. , 

pak ~ehwydł wiosło, ł6dt · popłynęła n.a­
prz6d. Sył blisko. Czapkę do pier8i przy­
cispął i pozdrowił swą miłą: - Dobry 
wiec:r:6r! 

· A młynarzówna nic. Ksiąiyc oświetlił 
twarz chłopaka. - To ten śmiały. Od­
ważny na wodzie, pierwszy przy pracy i 
w tańeu. Ten.„ najbiedniejszy. Tei mi 
kawaler! 

I ._ 

' 

n~--:~ 8 ~a ~....-~ f3~~8-~ .§ ·~ ~ 

:_ Nie odpowiesz mi na pozdrowienie? 

- Może i odpowiem, może się u­
~mie_chnę, ale najpierw musisz sobie na 
to zasłużyć. Bursztyny mi przynieś. Bur­
sztyny jak miód przejrzyste, złociste jak 
słonko. A wtedy zobaczymy. . 

Młody rybak od tej póry całe dnie w 
czółnie spędzał. Ryby łowił, sprzedawał, 
pieniądz zdobyty do sakiewki chował, .ale 
wciąt było go za rnało na bursztyny 

I 

Raz nadciągnęła burza. Rybak, nie ba­
cząc na nic, wypłynął na jezioro. Roz­
szalał się wicher, pędził ku niemu wały 
piany. Na spienionej fali pojawił się król 
ryb. 

- Twoja łódt zakłóca mi spokój we 
dnie i w nocy. Wielka chciwość cię o­
garnęła i za to będziesz ukarany. 

Rybak drżącymi wargami mówić u.­
czął. I sam nie wiedział, kiedy z serca 
zaczęły rwać się słowa pełne tal u, go­
ryczy i miłości. 

Złagodniał wzrok króla ryb. Uderzył 
srebrną płetwą o fal4= i zniknął, a rybak 
uczuł w dłoni sznur korali. 

· Wieczorem w radosnym niepokoju na 
dziewczynę czekał: - Oto bursztyny,· 
które mieć pragnęłaś. 

Młynarzówna b\trsztyny na szyi z·awie­
sza, na rybaka ani spojrzy, a po uśmiech 
każe przyjść jutro. 

Daremnie co wieczór rybak jutra wy­
glądał, dziewczyna zdawała się go nie do­
strzegać. Aż raz zapytał: - Kiedy dotrzy­
masz ~bietnicy7 Podarek mój wzięłaś, 
wet i moje serce. - I wtedy _po raz pier­
wszy usłyszał jej śmiech. Smiała się 
dTWiąco i okrutnie ... 

Rybak letał na dnie łodzi i niczego jui 
nie pragnął. Nazajutrz, gdy młynarzówna 
pochyliła się nad wodą, uniosła się fala 
i prysnęła pianą na jej twarz. A gdy 
opadła, na brzegu nie było nikogo. Tylko 
na łące jaśniały kaczeńce, jak rozsypany 
sznur bursztynów. 

IRENA KWlNTU 
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H Mrt11l l"cde t od nt.Su tony bl~lego, pu­
trrys&ego inl~g;u.. To znak, że o nas ktoś 
jeszc1e dba. S:ybko Bkrzyknęliśmy się i 

l>OSZliśmy wszysc.7 n:A Mąd~. Tu nasz„ góra 
do deidunla na .,,.nk~.ch ł nartach, a kto po­
trafi .._ 11Jetdia nawet na łytwaoh. A Mądra 
.fest mądra ł pr.iy katdym up3dku 8ię 11 na8 
śmieje, pny W.f\f?'Ote" obs1vuJe śniegiem. Tyl­
ko kled1 jął odchodzimy. pros! 'la wue. żeby 
Jes~ U'O(lhę ao~ta6. bo Jej t.amej smutno. 
Biło run.w ~k ·Wlfła<J)łf), więc chclttllllDy. b1 

1 M-.drw •llt e1leew:rła\. R~uc-.Uśm, 11ę śniegiem 
- przy okarJt I ·J1eJ tlę oberwa.ło. PozwoJl­
ll6m7. b1 .cb!e • na8 tarto wała pn;r kaideJ 
kraksie. a było Ich Ol)ol'@. Na konlec zabawy 
arobUlłm1 wiei.lu• urotzyatość - wesele,. 

To b7b' prawulw" ••łlublu7. Tylko naJ­
plerw m\11lełH~ ulepł6 pana młodeco. A był 
nim bard•e clorodn7 bałwan.. Chłopcy utoczyli 
dla nleso olbrayml brzuch, bo f!ikoro Mądra 
Jest t&ka wielka. to I Jej m~t musi być oka­
zały. t b7ł łak potęt,n,-. że .,.n\\ kla.cle" -:- Jak 
mawia Krzyś - ole dopinały się wielkie bu­
raczane auzlkl, a na ~go dostoJneJ głowie nic 
chciał tdę zmieścić is.den kapelusz i garnka. 

WITEK: - Nie umiem Jeździć na łyżwach 
IAdwle 1ię trs)'mam, a koledz)' cłl\rłe się ze 
mnie 6mle~. Na •Uzcawkę patrzę tylko przei 
okno 1 Jett ml przykro. Co mam zrobić z taki­
mJ fertamlT 

~ Pnede w•zy.t1dm załoty~ łytwyl Niech się 
jmiej~ Do czasu. Wierzę, te u kilka dni bę­
chieu jet~n lepiej od nich. 

• 

więc trzeba byfo za.mówić specjalny c~Under • 
kociołka. 

W czasie- ceremonii bałwan uśmiechał slł do 
nas swoimi wielkimi. marchewkowymi u~tami. 
a do Mądrej" puszczał duże, węgielne oko. Tań­
czyliśmy z nimi, a ich odświętne stroje nilgo„ 
tały nam gwiazdkami. szczególnie wtedy. gdy 
ktoś z nas zanurkował w śniegu. 

Kiedy późnym wieczorem wracall6m)' do do­
mów, Mądra pierwszy raz nie skarżyła si~ ~& 
samotność, tylko przy,ulona do bałwan• · ra­
dośnie nam dzięko\va.la I tegnała sfę z nami. 

• . •' 

·~A~IYMil 
WOJTEK: - Przez godzinę przymierzałem _się. 

żeby Ją poprosić do tańca. Nie najlepiej mł to 
wychodzi, ale nie &l\dzlłem. ie 1koóez1 •I~ •i . ~ . 

tak tle.: Po dyskotece opowiadała dzlewelJDOlń. 
te wołałaby tańczyć ze 1łonlem. 

~ Nie przejmuj 
proś któregoś, aby 

• 
aię. Podpatruj kole1ów. po„ 

MICHASIA: - Cały 
dillei\ 1łraclłam przed 
lustrem, a on l łak na 
mole nawei nie spoJ­
nal N aJczęścleJ tańczył 
• Jednlł dzlewcQ'D~ s 
V c. kt6ra jest po pro-
stu okropna! I 

RADY 
MĄDREJ 
GOCHY .J 

pokazał cl kilka krok6w. ~ A 
dziewcz.yn•? Taki• **· 
chowanie wystawia ~j 
jednoznaczne 6-wład,~-
two. . . L 

PAWEL: - Dat••.ie) 
na cwtazdk' wlslor4'k. 
Bardzo 1141 ucletQła, 'lt 
w og61e 10 ale ·861L 
Csy w1pacta uotw. 
dlac1eso? 

• N·i• 1ulmia zdobi 
człowieka. Widocznie „ 
Jaimponowała mu jakal 
cecha je' diarakteru, której być mot.e brakuje 
widnie Tobie. Jaka? Odpowiedz sobie aama. 

MIRKA: - Mam ałrasine włos7. Prze&łuszcn~ 

J, mł 1łę I muszę Je my6 co dwa dni. Ratuj! 

_.. Przede wnystk.im nie należy łeb szezotko~ 

wać, bo to powoduje wydzielanie łoju i włosy 

S8' cor1n bardziej tłuste. Skuteczny je-st napar z 
I 

pC>krzywy (do smarowania) oraz płukanlf' w n&-

pane Aiemienia lnianego. Rad1ę tet p6jść d" 

lekana. 

. 
~ Lepiej teao ~ 

rób. Może trudno jej •l• 
, zdecydować do Ja•kiego stro,u? Mote SG po.bto. 
ttu zgubiła? A może nie trafiłef vl jej sqat ł 
ucieszyła się przy. wręczaniu, aby nie s.priwM 
Ci przykrości? 

; 

LUDKA: - Mlał sadzwonió do mate • l'lt\· 
teJ. Przepłakałam cały wieczór. Minęło juł kil· 
ka dni i ciągle się nie odzywa. Co o łyin ftl)'„ 
śleć? 

~ Nie jest wart ani jednej Twojej łzy . Po­
patrz, jak pięknie pada śnieg. Wet sankU 
MAGDA~ ·- Czy wypada iśó Da slkoht~ G• 

bawę w spodniach? Mam do teg„ szałow- blnz. 
k~ . 
~ Bąd:t e legancka ł poczuj $ię kobi~t~ - aa„ 

ldadając tę c:zalow~ hl 11 zkę tpwet do ~kmm.nei 
~o6dnicy 
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. W 'le ma nie ty1kc U!. względ u na 

Z nikczemny wzrost , al_e tak­
że _ małe uszy . Czy ,est to 
ł ści wa myśl, co starczy na 

t~ „w :,.7 Nie ; najwyżej na. refren. 
Jcab.are . b ć kolejka po rrueso czy 
:vtoz~t:a_; t!? Też me. Dlatego nowy 
repe wrocławskiego kabaretu 
Program . 1 
Elita" (tego samego •. co . wy anso­

.. iosenkę ~,A mnie się . marzy 
wał P h"'ta") utrafił" w k1łkana· kurna c o . „ 

. m śli które - ogólni.e mó-
~::c _ Y doiyczą symptomów n~sze­
go kryzysu gosp~arczego, dodaJmy: 
dość pow ierz.chruowych. 

sław Szele (wychowan ek „Kalam­
bura") w rolach kandydata na pre­
zentera i dr. Albina Cwier kcwego; 
swoje kwest ie dialogowe wypowiada 
tak naturalnie . jakby to nie była 
kreacja, lecz s~uacja życiowa . w 
której musi sobie Poradzić, a wo­
bec jej powagi wykazuje zaradność 
tak zabawną. że widzowie za. 
plakują się ze śm iechu . bo wierzą. 
że na dowód swojej mądrości gotów 
jest zjeść „g 1 i z d ę". 

Spośród ,,słów nierzadko pełnych 
treści„ niewątpliwie ucieszył nas 
projekt kompleksowego systemu 
kształcenia już od małego <albo od , 
kolan; tak, świntuszeńie zajmuje 
w:ele m ie j-sca w programie ,.Elity"), 
w którym można byłoby - ·w je­
dnym toku edukacyjnym - „prze­
r-0bi'ć" z ~czniem kilJta przedmio· 
tów: mianowicie w kucki (Wf) ł po 
ciemku pytać delikwenta po buigar­
sku (ję:Z: obcy) np. o rok bitwy pod 
Płowcami (historia), datę spier­
wiastkować (ma tematyka), a za tę 

czynność zaliczyć prace ręczne. Kto 
wie, może to jest recepta na 
oszczędne nauczanie w tych na­
szych „latach chudych", daremnie 
oczekujących na biblijną odmlanę? 

Słowa „nierzadko pełne treścP' 
pómieścił także w nowych wersjach 

Najwięcej czasu (skeczowego) wy- znanych bajek weteran polskiego 
konawcy pośw1ęcają utytułowanym ruchu kabaret owego Andrzej 
autorytetom. Już same nazwiska Waligórski, wykonawca własnych 
ekspertów odzwierciedlają i.eh po-
iiom intelekt-ualny. a rozmowy _ te tekstów. Ich zabawną zawartość 
oczekiw ania . potwierdzają. Są w („Raz Czerwony Kapturek· niósł 
nich i ograne pomysły z myleniem pół litra i ogórek"), nie stroniącą 

tacz.a przerobionego z bhp-owca, a 
wydelegowanego do .. przypadkowej„ 
rozmowy z gościem. Scenar iuszami 
(drugi - słabszy - o seksie) podo­
bno chciał autor Podratować Polska 
1tinematografię w sytuacji, kiedy 
jui cała literatura została zaadapto­
wana. a na sfilmowanie .• Ogniem 
i mieczem" minister nie wyraża 

zgody, ponieważ rzecz właśnie prze-

czytał 1 jest rozcz.arowany faktem, 
że nie dotyczy ona walk z Krzy­
takami Po tym odkryciu gro.z.ą po­
wiało po wioownl 1 serdecmą ra­
dością, podobnie jak po sparafra­
zowanym przysłowiU! . .Kto Mieciem 
wojuje„." Tak, lubimy bezkarnie 
kącać wielkich. 

„ 

./ . 
z.umiała. Trójka z.nawców za moim: 
plecami n ijak nie mogła ooja~ :c-J 
komentowała p~głosemj zwiaz.1<u 
występu z ka baretem Leszka Wój­
to~icza („Piwnica P<>d Ba ranam;"). 
który śpiewał zna:~om ·d~ w!a~ne 

bezbrzeżnie gorz..lóe - b<lll<:Idy Ci 
biedni ura biacze opinil put.1l!c1.neJ 
zapewne nie l ubi'ą grubych k51a7.ek 
i satyry, która nie łaskor. re a za-

smuca, jeśli - oczywiście - kogoś 

stać na refleksje. W tej sytuacjj 
trudno wymagać także aplauzu 
Tomżyńskiej widowni dJa lirycznego 
Marka Grechuty. 

i1 
1986-02-09 
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nai.wisk. dat i zdarz.eń. ale też świe- od filozjologicz.nej pikanterii. f.ina„ 
że całltiem słowne gry skojarz.enio- lizują tzw. wiecznie żywe monły Widow nia, choć oszczędna w o-we. oryginalne propozycje rozwią-

„Czy da się ulżyć ludziom" - py­
tał kilka.kro-tnie w wywiadz.ie orof. 
Niedzielskiego (N~dzę-Dobraczyń­

skiego.) Jerzy Skoczylas. po czym 
słyszał enigmatycmo-akceptujące· 

„ Właśnie„. choć przecież profesor 
jest twórcą „Atlasu dróg i kie­
runków wyjścia z kryzysu". Ja od­
powiem, ehoć nie mam tak znako­
m itego dorobku naukowego! da się 
Dzięki tak dobrym kabaretom: 

zań ogranizacyjnych (np. omako- w stylu: „Prz.ez królewskie zbrodnie klaski, nie była najgMsza. Bawlla 
wanie kolejek, „Dzień łączności z zazwyczaj cierpią przechodnie'> lub się doskon ale , zwłaszcza z fizjolo-
oczekiwanym towarem") i sprawdw- „Kto w porę kablu je _ nigdy bie- gicznym smacz.k6w, czasem poda-
ne kabaretowo chwyty-roz.bawiacze be d-t- j ,,,,b (szukanie śladów uehabilitowania dy ni.e odczuje". Najaktualniejs7.e • ranych zzasa UJC ( ak choi,; y w 
się na różo.wo. skracanie referatu z.jawi_s,ko naszych cza.sów zawarł propozycji • .Dni łączno§ci z oczeki-
przez zmniejszanie kartki. wielo- Waligórski jednak w scenariuszu o wanym towarem": „Godzina z pral-
znacme zająlmięcia itp.). ,,n;.... zap.......:~..a-.ianej" ..,1·zy_.;..,. mi-"- ~ ... „ o„i~ń „ lod- ówt? ... " Noc z ca-~ VW~~ " ~ iU ~ t u ~ • ~ , " J 

I 

Szampański wykon·awcw jest w stra w Fabryce Pił Ręcmycb t o jami',t). Wysuaby zado~.mloo.a je-
szci.. .. w sz.cz. .. w szczególności Stanl- konsekwencjach przestrachu wier- azcz.e bardziej~ gdyby wszystko zro- STEFANIA HENCZELOWA 
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tów, którzy właśnie stamtąd w rócili, bo oni najlepie j pan a popro· 
wadzą i doprowadzą do ujęcia, jeśli osoba tam mieszkająca „ka!c 
się pana niewolnicą. / 

- Muszę też zapezpieczyć sobie realizację tego nakazu - powie­
dział Leoncio, pokazując naczelnikowi pismo w sprawie aresztowa­
nia .Miguela. - Trzeba ukarać tego łajdaka, który śmiał zdeprawo­
wać i skraść mi niewolnicę. 

Naczelnik bez wahania spełnił prośbę i Leoncio z nieliczną obsta­
wą wsiadł do swego powozu i kazał się zawieźć do domu Isaury, 
gdz.ie zostawiliśmy go podczas rozmowy z Alvarem. 

Sytuacja tego ostatniego nie była nawet krytyczna, ale wręcz raz„ 
paczliwa. Jego rywal uzbroił się w or~ż niepodważalnych praw, aby 
upokorzyć go, zgnieść i - co ważniejs7.e - z.łamać mu serce, krad­
nąc ubóstwianą kochankę, przedmiot uwie lbienia, który zdołał już 
wyrwać z lubieżnych objęć, chyba nie po to, aby został zbrukany 
~ziką namiętnością lub padł ofiarą zemsty. Nie pozostawało mu nic 
mnego, jak pokornie znieść ten ci-0s losu i z założonymi rękoma przy­
glądać się, jak szlachetną istotę, jedyną spośród tylu piękności, któ­
ra sprawiła, że jego serca zaczęło bić mocnie j przejęte ogromną 1 
czystą miłością, prowadzą w kajdankach ,i oddają do wychłostania 
katu. 
Żałosne to przypadki, które wloką się :r.a nami w następstwie pra­

wa tak bezsensownego i nieludzkieg<> . 
. Rozpustnik. libertyn, okrutnik, okazuje się wyniosły i pewny sie­

~1e, gdyż sprzyja mu prawo i władza, kodeks 1 siła, wyciąga łapy 
P? ofiarę swej żądzy lub nienawiści i może dowoli rozkoszować się 
ruą lub zniszczyć, podczas gdy człowiek o szlachetnym sercu i wznio­
sły1? umyśle, uległy prawu, odtrącony, bezradny, skrępowany-, ąie 
m?ze wyciągnąć pomocneJ dłoni w stronę niewinnej i szlachetne j 
ofiary, której chciałby pomóc. Tedy jakby wskutek jakiejś dziwnej 
pomyłki, występek upiększamy prawem i odcinamy ręce cnocie. 

_Alvaro staJ przed Leonciem jak' skazaniec przed obliczem kata. 
Nieubłagane ramię przeznaczenia miażdżyło go całym swym cięża­
rem, nie zostawiając mu naJmniejszej swobody ruchów. 

Leoncto przybył tu płonąc gniewem i zazdrością, a korzystając z 
dogodnej sytuacji nie prz.epuścił sposobności zemszczema się na ry­
"."al u nie tak. jak przystoi człowiekowi honoru, ale usiłując go poni-
zyć prz~z fóżne połajanki. _ 

- Wiem, że od dłuższego już czasu - powiedział Leoncio ciągnąc 
rozi:nowę, którą przerwaliśmy w poprzednim rozdziale - przetrzy­
~UJ~ ~an tę niewolnicę w swoich rękach wbrew wszelkiej sprawied­
~~osc1, mamiąc władze kłamliwymi oświadczeniami, których nig.1y 
:e zd?ła pan ozasadnić. Jednakże teraz przychodzę, aby osobiście 

uk~omn1et" się o swoją własność i wyśmiać pańskie projekty i sztucz-
1, ' 

ni; ~zt_uczk1? Nie, mój pame. Broniłem i otwarcie bronię pewnej 
8. ~o nicy przed tyranią pewnego mężczyzny , który chciałby st?ć -
1~ JeJ ~atem I to będzie ws-zystko w;- Ach , teraz to każdy. pod pretekstem obrony, może ocalić czy 
tra~aść n_iewolnik a i każdy ma prawo pilnować, w jaki sposób są 

. owam nhcv niewolnicy . , ... .- .· 
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Przebywał na dworze cesarskim, dokąd udał .słę zaraz po otrzyma­
niu pierwszych wieści o lsaurze. gdyż stąd łatwiej mógł podejmowat 
szybkie J energiczne działania, zmierzające do ujęcia n iewolnicy. 

W przeddzień wypłyni<:cia parowca z portu . napisawszy i wysław­
szy rano Usty, resztę czasu spędził na rozmyślaniach Stras:iUwy nie­
pokój, jaki go oga~ąl, n ie pozwalał mu oczekiwać na odpowiedź czy 
wynik listów Zresztą wówczas. gdy zaczynała sl~ teg!uga parowca 
wzdłuż wybrzeży_ Brazylii, rejsy trwały dłużej ! nte były tak częste. 
jak dziś Pona dto w duchu powtarzał soble inane lu dowe porzeka­
dło: „K to chce żyć, nie może żądać ant gmć". 

Nic mógł pr zeclei polegać t ylko na bystrości. l dobrej woli niez.na­
nych sobie osób. którym z:apewne nie będzie na rękę · zwalczanie 
wpływów Alvara, w swej okolicy ponot watnej oersony. Zazdrość 
ł zemsta nie lubią powierzać obcym oczom ł rękom realizacji włas­
nych z:amtene6. 

„Trzeba, 1ebym tam pojechał osobiście" - pomyślał Leoncio i pod­
jąwszy takie postanowienie cipotkał się z ministrem sprawledliwości, 
z którym utrzymywał przyjacielskie stosunki '·"poprosU ·~ o list po­
lecający - równoznaczny przecież z rozkazem - do" komendanta 
policji w Pernambuco. W liście tym minister . prn$il o neczywistą 
i skuteczną pomoc w odnalezieniu l ujęciu oewnej niew1)fnicy. Już 
Wćześniej Leoncio zaopatrzył Si~ również W sankc~ prokuratorską . i 
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S łowa te może , brz:m~ jak 
· · kieps:ki żart, bo dot.yczą mis-

ludzie.. l choćby tylko ~ tego powo­
du 7.awsze będą potrz.ebni · pet;k\ł­
siścL„ 

Od chwili włączenia do instru­
mentarium „Genesis" machin per­
kusyjnych, z.mieniła się stylistyka 
granej przez grupę muzyki. Od pom­
patycznych symfonH rockowych ze. 
spół przechodzi do kompozycji bar­
dziej zróżnicowanych melodycznie i 
stylistycznie. Posuni~cie okazało się 
zbawienne dla dalszej działalności 
zespołu. Potem .grupa - a stało 
sU: to zapewne za sprawą Colllru;a -
zaczęła grać funky. 

ckowym, a lu~i. bardlcie} ol3chodzi- · 
lo,,. co ma, na sobie- Gabriel. nit to. 
jaką muzykę mamy im do zaofercr 
wania. Marzyłem. aby się z. tego u­
wolnić 1 grać to, na co na.pra wdt: 
mam ochot~. Utworzyłem wówczas 
c:Brand X»." 

Zespół ten zadebiutował w pat­
dzierniku 1976 roku albumem 
„Unorthodox Behaviour", stając się 
z miejsca sensacją w Wlk. Brytanii. 
Grupa wystąpiła ostatecznie kilka 
raey w 1976 roku w klubie Ronnie 
Scotta, wydała jeszcze clwie płyty. 
objechała Stany Zjednocł'one l mu„ 

· wym eksperymentem. w ... spra\\rl:ł 
niu naszych wspehzych sił. ale 
naprawdę naj~żniejszą r.Z'ee7.ą . 
mnie jest moja kariera". 

trza perkusji Phila Collinsa, 
ale jego kariera r leczywiście tale 
się zacz.ąła. Jako dziewtętnastolalek, 
mający już kilka zmarnowanych 
miesięcy w grupie „Flaming Youth" 
i żadnych perspektyw na przyszłość, 
zdecydował się spróbować szczęścia 
l zgłosił pod adres z ogłoszenia w 
,,Melody Maker". Okazało się, że 
Tony Stratton-Smith poszukuje per­
kusisty do zespołu. Phil nie wiedział 
jeszcze do jakiego, ale wtedy to nie 
było ważne. Dopiero po przesłucha­
niach dowiedział si~. że chodzi o 
„Genesis''. Został przyj~ty, a z cza­
sem stał się również wokalistą i li­
derem grupy. 

,,Spiewam w Genesis tylko dlate­
go, że nie mamy innego wokalisty. 
ale myślę o sobie wyłącznie jako 
o perkusiście - zwierzył się Phil 
kiedyś dziennikarzowl - Kimkol­
wiek bym był, zawsze w pierwszej 
kolejności będę perkusistą. Gram na 
bębnach od 5 roku tycia i moją 
ambicją zawsze było to. by inni 
muzycy mnie szanowali, by mogli 
powiedzieć: podoba mi się to. co 
robisz." 

knrierowicz 

Mimo zapatrzenia we 
karierę nie odrzuca .jednak 
ciągle napływających ofert. Ws . 
pracował przy nagraniach album 
Briana Eno „Taking Mountain 
„Another Green World", •. Bet 
A!ter Science". Roberta Planta 
„Pictures At El~ven". Fridy 
„Something's Going On"' i Jo 
Martyna. Skomponował też tyt 
wą melodię do filmu Taylora B 
!orda „Against All Odds", pracu· 
równocześnie w studiu przy re· 
stracji płyty Erica Claptona. Wkr· 
ce potem podjął się produkcji p 
zespołu „Earth, Wind and Fire• 
Philipa Baileya, z którym nota 
ne grał całkiem przyjemną piose 
„Easy Lover". Zdążył również 
grać swój album „No Jacket Re · 
red", z którego prawie każde na 
nie stało się światowym przeboje 
ł odbyć tourn~e promujące 

/ 

z ogloszeDia -
Ta niezliczona ilość zajęć i wrę 
tytaniczna praca stają słę ciągle 
wodem do plotek o rychłym ro · 
zaniu „Genesis".. · 
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Phil cieszy się niesłabnącym po­
wodzeniem jako solista, t>erkusłsta 
t jako muzyk sesyjny. Dowodem 
~przedaż jego płyt oraz niezliczona 
ilość zaprosze."1 do udziału . w se­
sjach nagraniowych, koncertach · z 
największymi gwiazdami rocka. blu­
esa I muzyki pop. Mimo że obecnie 
C:.'łłkowicie pochłonięty jest działal­
nością solową. nie odrzuca wciąż 
napływających ofert Znajduje czas, 
by nagrać solową płytę, coś skom­
ponowaĆ' dla kolegów l jeszcze w 
studiu zagrać na swoim słynnym 
zestawie kotłów i bębnów. Brzmie­
nie tak dlań charakterystyczne od­
kryto przypadkowo na jednej 7. se­
sji z Peterem Gabrielem w 1980 ro­
ku. W czasie gdy obaj muzycy pr ó­
bowali dźwięk instrumentu, technik 
rozstawiał mikrofony. Umieścił po 
jednym w każdym rogu studia, a 
następnie przepuścił dźwięk pr zez 
kamery pogłosowe i sprężarki. Efekt 
przyr :>mi nał troche sound perkusji 
elektronicznej. ale w rzeczywistości 
był to zestaw akustyczny. Phil rów­
nje chQtnie gra na zestawach ele­
ktronicznych, jak i akustycznych. 

„ Uważam. że perkusiści nie po­
winni czuć słę zagrożeni przez po­
jawienie się tych maszyn. Są one 
tak dobre, jak je zaprogramowali 

„ Wychowale.'ll się na BeaUesach · 
l «The Shadowsl), ale w tym samym 
czasie słuchałem wsz.y~tldch płyt 
wytwórni «Motown» i «Stax„, Teraz 
to wszystko wychodzi na wierzch„ -
komentuje Phil. 

· Zainteresowanie czarną mueyk4 
Bout· znalazło swe odbicie nie tylko 
w nowych kompozycjach. „Genesłs'9. 
ale także w sposobie gry Collinsa. 
Nie ukrywa on. że zawsze pasjono­
wał się czarnoskórymi perkusista­
mi l ich sposobami gry. Pierwszy 
prawdziwy sukces „Genesis„ to al­
bum .,Trick Of The Tail". wydany 
w 1976 roku, już po odejściu z ze. 
społu P~tera Gabriela. Wszyscy my­
śleli, że rozstanie się tego muzyka 
z kolegami stanowić może kres 
działalności „Genesis". Okazało się, 
t e decyzja ta była pozostałym mu­
zykom na rękę. Właściwie nie byli 
oni nigdy mdowolenl z tego, co 
Gabriel wyczyniał z Ich muzy~ w 
studiu f na scenie. Collins tak wspo­
mina tamte czasy: „Słuchałem wte­
dy «Mahavishnu Orchestra•. To mnie 
naprawdę zainspirowało i starałem 
się iść w podobnym kierunku. Ale 
nasze występy stawały sfę coraz 
bardziej teatrem nit koncertem ro--

siała rozwłctzać si~. Rosnąca z dnia 
na dziefl popularność „Gen-esis„, u­
niemożliwiała Collinsowi nie tylko 
wyjazdy na koncerty. ąle także 'P"a­
eę w studiu. 

"W tym czasie zmuszeni byliśmy 
powołać dwa niezależne składy 
«Brand x„. Pracowaliśmy na dwie 
zmiany i to było szaleństwo. Powo­
łałem do życia «Brand X», ponie­
waż czułem się zduszony w «Gene­
sis„. Chciałem grać więcej l zupeł­
nie inaczej. Działalność w dwóch 
kapelach równocześnie była rzeczą 
wspaniałą, lecz z czasem muzyka 
«Brand X» stała się sztywna, pod­
czas gdy «Genesis» zaczynał się roz­
luźniać. Nie było więc powodu, by 
nadal ciągnąć te obie rzeczy." War­
to t~ dodać. że w tym samym 
czasie Phil wydał . solową płytę 
„Face Value", z której singel .,In­
The Air Toonight„ stał się wielkim 
światowym przebojem. „Moje pio­
senki - wspomina Phil - są bar­
dzo osobiste i wydaje mi się, że to, 
co robię, jest wreszcie tym, co 
chciałbym robić naprawdę. Własny 
album. własne tourn~e to właśnie 
prawdziwy ja. To, co robię od cz.a­
su do czasu z «Genesis~. jest cieka-

,,To nam nie gr~ - powiedzi 
Phil w wywiadzie dla «D 
.Beat». - «Genesis» istnieje i ~ · 
ist11iał nadal. Jesteśmy ze sobą · 
dzo związani I współpracuje nam · 
świetnie. Owszem, są tarcia, ale WJ 
chodzą one nam tylko na. dobr!, 
teraz. układa nam się lepiej niż ki 
dykolwiek. Aby utrzymać zes 
przez tak długi czas. robimy · 
rzeczy, dzięki którym zachowuje 
świeżość. A gdy się razem zbie 
my, każdy z nas przynosi do s1 
dia swoje najlepsze pomysły". 

Na pytanie, co dalej, z.wierzył s~ 
kiedyś: .,Płyty nagrywam wtedy 
gdy nie mam pieniędzy. a chcial 
bym coś dobrego zjeść i gdzieś 
jechać. Idę wtedy_ do studia, zamy 
kam się na kilka dni, a potem 
pieniądze... Bardzo chciałbym c 
nagrać z «Weather Report». Uwiel 
biam ich z okresu ·«Sweetnightte 
i «Mysterious Traveller», kiedy 
mieli bardziej przestrzenne brzmi 
nie. Pragnąłbym także usiąść ja 
drugi perkusista w «Earht, Wi 
And Fire». Ja i Freddie White 
wydaje mi się, że to zabrzmiało 
wspaniale: I jeszcze jedno, poważ · 
myślę o na~raniu płyty 1 Ti 
Turner, a także z ... " 
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nakaz -aresztowania otca Isaury. Miguela, którego był oskarżył i ob­
winił o kradzież ł przywłaszczenie sobie jego niewolnicy. Rozgnie· 
wany ..awodzłdel ni~ zaniedbał niczego, co uczyniłoby zemst~ praw­
dziwym tryumfem. 
Następnego dnia Leonclo zdążał na północ tym samym parowcem, 

który wiózł jego Usty. 
Te jednakże dotarty do celu o k11ka godzin wcześniej niż Ich au­

tor, który tet wylądował w Recife. 

Leoncio zaledwie postawił nog~ na ziemi. udał się do naczelnika 
pohcji i wręczając mu łist od ministra przedstawił swoje żądania. 

- M us.zę powiadomić pana, panie Leoncio - odp~r? naczelnik -
te nJesoełna dwie godziny temu wyszedł stąd człowiek upoważnion1 
przez szanownego pana do zatrzymania tej niewolnicy i zaraz szyb­
ko tu Wt"ódł by oświadczyć. że się pomylił, gdyż osoba. którą po­
dejrzewa~ o tt'.r że 1est niewl)lntcą zbiegłą z ptantacj~, po bliższym 
orzyjrzenłu ~kazała się zupełnie kimś łnnym. 

1za 

To był zapewne niejaki Martinho, prawda doktorze? 
Wła~nJe. 
Rzeczywiście tak oświadczył? Tt·Jdno w to uwierzy~. 

„ 
o ... 
-·4 „ 

- To prawda. zresztą są tu jeszcze żandarmi i sędzia śledczy, k 
rzy byli tam z Martinhem. 

- A więc na próżno straciłem czas przyjeżdżając tutaj'! ... A~ 
nie. me. To niemożliwe. Proszę mi wierzyć, doktorze; za tym ws'Q· 
stkim kryje się jakiś podstępl Ludzie mówią, że ten pan Alvaro Jel 
bardzo bogaty... · 

- A ten Martinho to oszust zdolny do wszelkiej nieg-Qdziwości. 

wszystko jest możliwe, a pan jako osoba zainteresowana 
zbadać. jak stoją sprawy. 

- Właśnie, po to tu jestem. Pójdę tam osobiście, aby 
się na własne oczy, I to zaraz, naturalnie jeśll można. 

Kiedy tylko pan chce. Przydziel~ panu tych samych 
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:tunel 
. świata 

1ajemnicu slinksu 

20 lat l JO mteslf:CfJ irwato drq~ente 
naJdluts~ego tunelu tia '1Dtecłe, 

Jaóf"SI połąc2'yt nt4?dawno japomkto wu­
-i>Y Honsiu t Hokkaido. Zakończono t11m 
.amvm pod3tawowe prace pnJI jedn•J 
z tWjwłękS2ych buaowH naneoo wteku. 
Ponad polowa cun '?tu pr%ebłega pod 
dnem mora7dm pod cteminq Xsugcu-u. 
P1'ace J)1'owad.zone były w nadzw1/czaj 
&rudnych warunkach oeologtC2nJ1Ch. 
Tu nei ma 63,B km dtugo~cł, czyli jeat 
o dwa kUomet1·y dlU~$%tl nlt pr0Jekt.o-
10ant1 obecnie tunel pod kanałem ~ 
Manche. PrZ!J jego drq~entu pracowało 
3000 ludzł. 

Projektowani• rozpoczęto ju~ w l8~4 r . 
Na wodach dztetqcych obłe WJllJ>tl za­
conqł prom (t>yi to w6t.oczaa ;ed'Jl?łJI 

Archeolodzt1 2 Uniwersytetu w Jak sfe później okazało, .,zabytki" •J>O~ób doatanta ete na .flonaiu). Zato-
Sa-nta BarboTa (Kalifornia) o- pochodzily z czcł6ÓW kina niemego. nęło wówczas bitsko ZsrJO oadb. 

,zum,au unsacu;ny meldunek: na ' Wlaśnie pod Guadelupe 1D 1923 „. Tunel 6ełkan Jest w11starcZ4jqCO ue-
eclneJ 1 morskłch plaż to pobliżu realizowany był tup~rgigant biblijny roki, b11 mouł11 w rdm ~azló r6umo-
lasteczka Guadelupe znaleziono w „Dziesięcioro PT~flka.zańn. W auto- cze4nłe dwa poctqgt. Dw« lata potrwa 
iku po34gi ltaroegipskkh •fłn- biograficzne; Jcsiążce reżysera tego •dtładante 1z--:1n. Tozptęctt1 tnata24c1t et._ 

ót.o. l rzeczywt§cie; bt1ł11 tam .JJi~ filmu, Cecila B. de Mille'a znale- ktrycznej. A JJTZeci.eż w Cf4.gu ti1ch " 
mML11 podobne do egipskich. lwią- zicmo taki oto fragment: „Niei le by- lat. kle.dy drq~ono tunel, rozwtnqł ttę 

llfłie ' pałace, cztery posąoł faTa- !obu zakopał dekoracje na pl.a.ty, a- znaczenłB transport ,„tntcz11, kt6t"u :4.-
Ramzesa II OTaz ogromna pla- bv zażartować sobie t przvszlych peumta nubkł ianew6z piua:n6to. w 

korzdba e "'izeru.akiem końskiej a;rcheolooów. 0 ;akł •t>o•ół> zostanta setkan atigospodcz-
łowtl· FOT. CAF roW4ny - jeszcze nłe to1adomo. 
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-wideo 
z Kasprzaka 

Zaklad7 Radiowe im. Marcina 
Kasprzaka w Warszawie mają 

etow~ i>rototrpową serię magneło­
ldu kasetoweco ..MTV-100", oa.ł-
puła.rnieJs%ego obecnie s7stcmu 

HS. Uruclaomlenie produkcji 
newidzłane Jesł w łym r,oku. W 

8 ~. 1akład planuje wytworzenie 
.OOO mapetowidów. 

UKOCBAIY 
ALBAtłCZYK 

W śród obywateli narodowści al­
bańskiejf r.amieszkującycb ia­

odnią Macedonl~. rozpowszechni­
się moda nadawania dzieciom ł­

ion nie mających nic wspólnego 
tradycjami narodowymi, u to w 
łym ·1ście l - oględnie mówiąc 

prowokacyjnych politycznie. J 
ak. np. spotyka się imiona: Shgi­
in Kuge (Czerwona Albania), 
hgipidashnort (Ukochany Albań-
yk), Tirana, Szkoder, Flamur i 
laga Albańska}. 

FOT. C AP' 

ONA I ON 
G dy doktor Alvin M.or-esby s 

Doryle w hrabstwte Kent &4ł­
stał wezwany, by wypisać łwia­
<lectwo zgonu 69-łetni.ego Thomasa 
Newmana, dwierdzil, te zmarb był 

kobietą. 64-lelnia )leryl Ncwrnain 
była eałkowlcie uskoczona tym 
faktem. „~ł byl laki aU.oy I tak 
·dobrze pracował w ocródku" 
wyJa§nlła. 

I 

S wiat wydaje na zbrojenia 100 
miliardów dolarów. więcej niż 

wynosi dochód narodowy krajów. 
w których żyje najbiedniejsza Po­
łowa papulacji. Natomiast budżet 
$wiatowej Organizacji Zdrowia 
(WHO) to 250 miliardów dolarów. 
a wl~c tyle, ile kosztują 3 god-ziny 
wyśdgu zbrojeń . 

300 milionów dzieci . w krajach 
rozwijających się stale cierpi głód. 
Ponad 2 miliardy ludzi nie ma czy­
stej wody do picia, a choroby ma-

zdrowie 
za 

zbrojenia 
jące swe tródlo w zaka2onej ł za­
nieczyszczonej wodzie zabijają rocz-
nie 10 milionów ludzi. Co sekundę 
umiera na śwlecie 2 powodu choro­
by iakamej jedno nles%czeplone 
dziecko, przy czym na raszczepie­
nie wszystkich dzieci na świecie 
potrzeba 100 mln dolarów - tyle, 
ile kosztuje jeden samolot. 

Na 100 OOO ludzi na świecie przy­
pada 556 żołnierzy, a tylko 15 le­
karzy. Na jedno dziecko wydaje się 
rocznie średnio 380 dolarów, a na 
żołnierza - 19 380. 

OLEJ 
z odpadów 

N aukowc„ ~ Unlwenyl.etu w Man­
chesterze opracowali met.odę otrzy­

mywania oleju opałowego z odpadków 
cospodarsktch ł tubatancJl r~llnnych. 

Jest oo jako~clowo porównywRln~ 2 

wydobywanym ze zł6t znaJdulącycb al~ 

pod tłnem Morza Północnego, • pny 
tym nle zanieczyszcza śTodowb:ska pod­
eua ~alanta. Nowo oprAcowana tecb-
11ologta pozwala ńr6cłć do lł minut 
proces, który w na tune trwa m.tliony 
i..t. 

MALOWANIE 
.STEMPLEM 

A lmir Mavignier Brazylijczyk 
mieszkający w RFN-ie, jest 

malarzem o ustalonej 2uż, bardzo 
wysokiej pozycji Swoistość jego 
malarstwa przejawia si~ nade 
wszystko w sposobie kładzenia far­
by, w postaci okrąglutkich, regu­
larnych kropek, z których każda 
ma w środku zauważalny wierz­
chołek. co przydaje plamie e!ekt 
niejako trójwymiarowy. Artysta o­
siąga go przy pomocy wym„ślonego 
przez -siebie urządzenia, czegoś w 
rodzaju stempla metalowego o róż­
nych irednicach. 
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ANECZKOWE 
PRAWO JAZDY. I W Finlandił wydawane sq pTawa 

jazd11, które upoważniajq do ;azd31 
saniami zaprzężonymi w 1enifer11. 

ożywione zdjęcia 
N°' ziemiach polikich film11 bra- Lebiedzit\ski i Kazimierz Prósz111i-

Ci Lumiere ob~Jrzala po ru :ki, kt6T11 \O 1884 r. :budował apa-
PŚUWSZJI pu.bticzfło§c! w Kf'ak oww. rat pod aazwq pleoaraf. Prószyński 
Pokaz odb~ się 10 Teatrze Mief- uobi& kilkanaście filmów, przed-
ak.im „ 1896 , ._ Aparaturę 'IM"ZV- mrwta;qcvch widoki Wanzaw11· 
10i6zl do K1'ako-wa Euge'Re Du.pa. kt6re demonstrował to Teatrze Let-
fT'CJnctukt Aqe1'.t handtow11 \O Włed- ałm.. Pierwszym potsktm filmem 
R.iv.. f4bularnvm buta komedia z "dzia­

Polac11 również próboWilli w0t11-
ioiać %djęci4~', choćbv łaź. Piotr 

~NA 
strzelać 

kazano • Die 
Andorra, mini-państewko euro­

pejskie, w sw7m budłecłe pnewl­
duJe r6wniei wydatki wojskowe na 
zakup 'lepeJ amunicji potrzebneJ 
do Jedynego działa. s kt6reg0 od- , 
daje ałę salwę honorową w dniu 
łwlęta narodowego. 

łem Antoniego FertneTa, zat11tu.lo­
waM uAnto~ J>O raz pierwszy w 
Warszawie„. 

TANIE DANIE 

kollely 
z wołowiny I płatków 
C 1 as t o: as dag płatków ry1owy(')ł 

lu?> owt1anych , s2klanka wod7f przy­
prawa typu curry; fars z: ao dag wo­
łowiny bez kości. 4 da.c smaleu. łO du 
cebull. 1 daK rooz,·nek. olet.. =l. cńecn: 
natka pletiruszkt. 

Zmtelone platkt zapan:yt gorąc~ wo­
~. doda6 przyp1awę, ~agnieść c.1asto. 
Sporządzlć faru: ml~so zemleć, pod­
mnatyć na smalcu z poltrojoną w kostkę 
cebulJł. Do przestudzonej masy mięsnej 
dodać •61. pieprz, rodzynkl l drobno 
posiekaną natkę pietruszki l wymteszać. 
Ciasto z płatków podzlellć na części, 
uksttałtować plackl. Po nałotenlu for­
mować podłutne kluskL Smatyć na roa­
lrz&nym oleju na zloty kt>lor. Podawać 
• zlemntakaml, moscm. Nrówk-. 
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. . Z lislu do re­
da.kcji dowiedzie­
liśmy się o kolej­
nym przykładzie 
sprzedaży wiąza­
nej, tym ra,zem w 
sklepie z bielizną. 
Nasza czytelnicz­
ka pisze: „Sklep 
WPHW m 251 w 

Kolnie wpadł na sposób pozbywa­
nia się artykułów niecbodli~ych (są 
nimi sLilonowe figi damskie ozdo­
bione koronką). Towar deficyt-0w7, 
U. ciepła bielizna męska, sprzeda­
wane są lvyłącznie w komplecie: 
podkoszulki męskie (550 zł) plus fi­
gi damskie (165 zł); drugi komplet: 
kale ony męskie (630 zł) i figi dam­
skie (142 zł). Komplety takie. zapa­
kowane w foliowy worek, 7,3.0patrzo­
ne są w dodatkową metkę z ceną 
regulowaną. Tak skomponowane ze­
stawy bielizny damsko-męskiej za­
lega.ją półki sklepowe. Z koniecznoś­
ci więc obok dwóch podkoszulków 
i jednej pary kalesonów musiałam 
kupić trzy pary fig damskich za łTZ 
złote. Mniejszy byłby kłopot, gdy­
by w pomniane figi odpowiadały mi 
pod względem Jakości i rozmiarów. 
Próbowałam protestować przeciwke 

Miasto od lat 
cierpi na brak 
chętnych do pracy 
na budowach. Or­
ganizacja mło-

dzieżowa mała.zła 
rozwiązanie pro­
blemu: ostatnio 
powołano przed-
siębiorstwo bu­

do\Vlane w mniejszym - bądź eo 
bądi - Ciechanowcu. Czy władze 
Wysokiego Mazowiecklcg-o 4\ mniej 
zaradne? 

NACZELNIK miasta i gminy: 
Pomysł ZS?v1P jest l"z:eczywiście do­
bry. l\.1lodzież ma 50 chętn~ch. na­
tomiast ŁPB potrzebuje tylko 25: 
Ale trzeba pamiętać, że ludzie ci 
odejdą z zakładów, w których do­
tychczas pracowali; czy to nie zde­
zorganizuje ich działalności? Trzeba 

.'1 ~ . ,.,..... .. 

KOLIO 
zbędnemu zakupowi. Z~vracalam się 
do obsługi sklepu o zamianę dam­
skiej garderoby na odpowiedni dla 
siebie rozmiar. Spatkałam się z od­
mową· ekspedientki. Zdarzenie mia­
ło miejsce H stycznia 1986 roku". 

ANNA SOKOLSKA, kierowniczka 
rejonu WPHW w Kolnie: - Chcie­
liśmy sprawić klientom przyjem­
ność i przygotowa1iśmy te zestawy 
jako prezenty gwiazdkowe. Ale kie­
rowników sklepów zobowiązaliśmy. 
aby na ~yczenie klienta rozkomple­
towywali taicie i.estawy. Podobnie 
było z zestawem, w skład którego 
wchodziła chińska chusteczka i 
krem. Na życzenie klientek oba ar­
tykuły sprzedawaliśmy oddzielnie. 
Przyznaję, połączy1iśmy w tym 
przypadku· poszukiwaną bieliznę 
męską z gorzej sprzedającą się bie­
lizną damską. Ale takie jest pra\W 
handlu~ każdy szuka możliwości 
sprzędaży niektórych towarów. My­
ślę , że nie było tu przestępstwa. W 
tym samym budynku co sklep, w 
którym dokonywano zakupu, mam 
swoje biuro, szkoda że klientka od 
razu nie z.głosiła się do mnie. 

WYSOKIE~ 
MAZOWIECKIE 
tei dopilnować, aby z porozumie­
nia między Spółdzielruią Mieszkanio­
wą. ŁPB i organizacją młodzieżową 
wszyscy zainteresowani byli za.do­
woieni. Nota bene: nie jest to po­
mysł nowy, gdyż niejednokrotnl.e 
namawialiśmy ZSMP do budownie­
twa patron ac<kiego. R_zeczywiście 
bard z.o przeżywamy fakt, że Illie po­
wstało w naszym mieście przedsię­
biorstwo budowlane. Rozważaliśmy 
j~go utworzenie, ale mieliśmy na u­
wadze to, że w okolicy są duże 
gospodarstwa r<;>lne i nie moma 
było Uczyć na rekrutację siły robo­
·czej. \V okolicach Ciechanowca jest 
v.7ięcej gospcdarstw drobnych. Ma­
my nadzieję, że ich przedsiębiorstwo 
pomoże także naszemu m iastu. 

dzie z kredytami? 

W myśl obiego­
wej opinii - war­
to oszczędzać w 
PKO, gdyż wów­
czas, przy infla­
cji. traci się tyl­
ko połowę. CzY. 
jest to wyliczenie 
prawdziwe? I Jak 
w tym roku bę­

TADEUSZ PIS IŃSKI, dyrektor 
oddziału PKO: - Więcej na ten 
temat będę mógł powiedzieć po 
naradzie w Białymstoku. zaplano­
wanej na 11 lutego. Na raz.ie pra­
cujemy na ubiegłorocznych zasa­
dach. To prawda, iż oszczędzają­
cy w PKO ..tracą o połowę mniej 
w sytuacji, kiedy mamy do czy­
nienia z dwucyfrową inflacją. Na­
zywam to spadkiem siły nabywczej · 
pieniądza. Chyba zambrowianie 
dobrze rozumieją zalety n aszej tir­
my, gdyż oszczędności stale rosną; 
31 grudn.ia 1975 roku wkłady się­
gały 115 milionów złotych, a w 
grudniu 1985 roku: miliard 46 mi­
lionów. Właściwie tylko w marcu i 
kwietniu 1977 notowaliśmy wahania, 
kiedy wypłaty były więksi.e od 
wpłat. OQwodem zaufania do PKO 
jest · wzxost liczby zakładanych ksią­
żeczek mieszkaniowych, mimo że 
nie są one nadal rejestrowane w 
spółdzielni·ach mieszkaniowych. Czy 
łatwiej będzie o kredyt? Nadal obo­
wiązuje zasada przyznawania go na 
budownictwo jednorodzinne (wy­
kończenie budynku) tym osobom. 
które przede wszystkim zainwestu- · 
ją swoje pieniądze. Dotarło już d1J 
nas zarządzenie prezesa NBP na te­
mat kredytów konsumpcyjnych, 
czyli na zakup artykułów przemy­
słowych. Będzie on dostępny pra­
cowniko·m zaRładów uspołecznio­
nych (z wyjątkiem rzemieślników i 
rolników) w wysokości sześciomie- . 
sięcz.nego wynagrodzenia. N a razie 
jednak go nie udzielamy, ponieważ 
nie znamy jeszcze jego oprocento­
wania oraz listy towarów, które ~­
dą sprzedawane w ten sposób. Za­
interesowanych szczegółami odsyłam 
do 4 numeru .,Przyjaciółki" z tego 
roku. ., 

l>t . . 1\-!lody kowal z Bud Czarnoc~tch 

Z 
wys:ecU z domu ! stycznł.4 ł nte wr«­

~ ..... „ ............... _.._.._., f 

cał długo. Po jeiienastu dnłach oje!ec 
zawtadomn miUeję o zagłntęełu sytui. N Następnego dnta funkcjonariusze spene-

u trowatł teren ł znaleźl"ł na polu zamar-

znięte zw?old. ó smego stycznia Antoftł 

h.... K. spotkał si4 z kolegami w Łomty. 
~ Rozpm Utra. - Potem z bratem ł koleaa-

l-li-I , mł ptł '° Marianowie. Oko?o n.oo 1011-

l>t 
E-t 
< tll 
~ 
IJ.:I 

•uedł, prawdopodobnie sam, na lwteże 

powtetrze.„ 

* * * w oza1c z Łomży pub Ucznie ł bez po­
wodu znieważył młttcjanta ł :ostał w 
tr11bte przyspłeazonym osądzony. Sqd 
uznał oo włnnym ł skazał na 71J tya. Zł 

- onywny. 

* * * 17 InformowatUm11 niedawno, ~e dwaj 
...... rolntcv z Kłeteckłeao usnowait przekupłc! 
Im-\ iomł11ńskłeuo mmcjanta dwoma t11riqca-
...., mł :lotych, u co sqd ukarał łch grz11-
p ft wn4 po 100 tystęc11. Wkrótce potem 
\I tli w&a,cłcłel magl4 próbował przekupł~ 
h...... -, pewnego Bter:anta pięcioma tysłqcamt. 
~ . za co zapłacił lZł ty•. :ł gnywny pl"„ 
~ pięć tyałęcy. czyH dowód rzeczowy. e>­
..... ,- f'CU u tu-. kont6w sqdowyclr. Ob11wate& 

ten zapewne tle :rozumt.ał naszq łnfor­
Sekcja plastyczna urnowaklego Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy przy - mację. Przypuszczalnie zdawaeo mu słc. 

.Młodzieżowej Agencji Kultur,- ZSMP w Tarnow~. redakcje „Tarnowskiego Maga- łt między Hnłjkaml _przem11camt1 wlado­
zynu Inlormacyjnego", „Okollc", „Twórczości Robotnlków"' - ogłaszają I Ogólno- - molć, to stawka dwóch t11słęcy je.C %4 

polski Konkurs na rysunek satyryczny lm. Zbigniewa „Bruno" Szulca, adresowany ~ niska. rvmcza•em naldało po proatu 
wyłącznle do twórców n.1eprofesjonallst6w. uozumłec!, te .pr6bt1 skorumpowant.a 

organizatorzy nle ograniczają an1 tematyki prac kon1tursow~ch ani techn1kt.. Ja- mtlłcjl mogq okazać dę wyaoee nłe-
klm1 bc:dą one wykonane. Jedynym kryterium oceny prac będ:z:lę ich wartość sa- - opiacatne. 
tyryczna oraz pomysłowość autora. 

Prace (W Uoścl 5 rysunków satyrycznych) opatrzone godłem wraz z kopertą za­
wierającą 1mlą 1 nazwisko autora. dokładny adres zamieszkania. naldy nadsyłać 
w terminie do 13.0ł.1986 r. pod adresem: Mlodztetowa Agencja Kultury ZSMP, ul Kra­
kowska ł, 33-lOo Tarnów, z ~opisklem na kopercie: „Konkurs na rysunek satyrycz- ' 
ny". 

Na Jaurcatów oczekują następujące nagrody: I .- 10.000 zł, 
7000, m nagroda - 5000 oraz trn W)rróżnienia .PO 2000 zl 
ga sobie prawo innero podziału nagród.· 

.· 

n nagroda­
Jury zastrze-

* * * 
Jednej nocy do czterech gataży przt1 

uticy Turlejskiego wlamatt się nteproszent 
gotcie. z dwóch ukradli po pustym Jca„ 
nlstrze, % Jednego wlelkł oarnek emalio­
wany ł zupeinte sfatyaowanv. bezwar­
tolcłowy kotuch, a % czwartego - nt­
czego nte wynidtł. 

ZAMBROW 
ANTONI SŁABY, dyrektor Banku 

Spółdzielczego: - Na razie nie rna 
informacji o zmianie funkcjonowa. 
nia Banku. Są jedynie pogłoski, że 
mamy przejąć całość obsługi fiinan. 
sowej wobec tych przedsiębiorstw 
względem których wykonujemy ob~ 
sługę kasową. Zajmujemy się całq 
działalnością finansową rolnictwa in. 
dywidualnego i rzemiosła. Za kre. 
dyty pobierane w naszym Banku 
sporo w Zambrowie zbudowano 
pożyczyliśmy np. 6 milionów na bu: 
dowę piekarni. Niebagatelną sumą, 
bo milionem i 600 tysiącami 
wspomogliśmy budowę cukierni obok 
przystanku PKS-u. Sporo kredytów 
(po 200-300 tysięcy złotych) udziie}i. 
liśmy też innym rzemieślnikom. 
Obsługujemy 72 wsie; są one za­
możniejsze od poł(}żonych w innych 
częściach ·województwa, nie mają 
więc w ielkich ix>trzeb kredytowych. 
Więcej pieniędzy biorą na budowę 
domów niż na zabudowania inwen. 
tarskie. Zresztą wysokość oprocen. 
towania też skłania do takiego wy. 
boru: na budowę domu wynosi 3 
proc„ natomiast na zabudowania 
gospodarcze - 8 proc. Pomagamy 
równ.ież w zaikupach maszyn: w o­
koło 30 proc. są gne napywane za 
pieniądze Banku. W ubiegłym ro·ku 
nasze obroty si~gały 33 mln zło­

tych. Przyjęcie i przeliczenie tych 
· pieniędzy zajęło dużo czasu. Klien. 

cl mogliby sobie i nam ułatwić ży. 
Cie przez zakładanie rachunków 
oszczędnościowo - rozliczeniowych. 
Weźmy chociażby wypłaty za mle­
ko: marny 2290 gospodarstw na 
swoim tereruie; jeśli wszyscy jedne­
go dnia chcą wypłacić należność, 

łatwo sobie wyobrazić, jakie tworzą 

si~ kolejki. Otwieramy na ten dz.ień 
pięć kas, ale i to niewiele pomaga. , 
Rachunki osłczę~nościowo-rozlicze­
niowe posiada jut 557 osób, ale 
gdyby je miało 2500, latwiiejsz.a by­
łaby obsługa finansowa 

* * * w baraku strzelnicy sportowej priv 
ptacv Ntepodteg&ojcl w Łomty pewnej 
nocy wybuchł potar. Prawdopodobnie 
od włqezonej grzallcł etektryc~nej. Spło­
nęla częjć baraku I sprzęt. Stratt1 sza· 
eu;e się na pót mUiona złotych. 
Wła4ctcłet spał wewnątrz, na wersatce. 
Z poparzentaml twarzy ł rqk został od· 
wteztony do szpłtcita. 

* * ·* 
Rolnłkowt Wladystawowt K. spama słC 

stodoła murowana ze zbtoramt ł spr:ę· 

tem rolniczym. Ogień zaprószytł domo­
wntey. 

* * *· 
N4 poaeajł Lłceum Medycznego • 

Łomtu funkejonartusze ZOMO odnateźll 
odzłet l art1.1kt.i?11 spotywcze pochodzqc• 

r J wlamanta do magazynu Domu Pomo· 
t:11 Społecznej. 

* * * Prokurature1 Ceneratne1 zainteresowaU 
•łł s3>0re• granicznym w Tyborac~ 
Wólce (g•. Wysoki• Mcuowteckle). Wat' 
law B. mtal jakoby to paźdzłefflfktl 
ZH4 t'oku przesuftqć gruntow. znaki 
9rantczne na szkodę Zygmunta JC, 

* * * 
5J gołębte (wa1'to~ct · 40 OOO zt) zo•tal~ 

skradzto"g c budynku gospodarczego 
Kaztmtenc w. w Szymanach. Tej 10· 
mej nocy % f•rmy pod Cłechanowce7" 
zgłnęlo ł Usów. 

-· * * -Szdć płwnłc w b-vdynku nr 3! I d1Dł' 
10 budynku 11 Co•. WC1lt9rcs 10 Graj•· 
włe) %ostało ogołoconych % przechoiDV" 
wanych tam art11ku2610 spotywczyc1ł· 
Zapewne na mettntarsJdch ban.ktetach 
wreszcie bylo eo J'T'Zekqstć. 



• • • w1esc1 
pBZYTVŁY. Właścicielka budynku,· w 

.tn rnteśct llę urząd Gminy, _n.le 

• I sprinlem · przez boiska g minne '4 uczniów z 4 szkól wztqio udzłai w 
. ,-cneoranvm w Stawtskach tUf'71łeju 

gminnym tenisa stołowego o puchar 
jąc 51ę z ló~ka, . a konkretnie: kompletu I .,Kontaktów". M<:tia Uc.tba uczestnikńw 

KUPON UCZESTNICTWA f 

W TURNłEJU .-~1 

tórY Jtę zdecydować, na eo ma , -prze­
soote ć budynek. Raz prop<>nuje sprze-
111aC'/.~edY tnddej grozi wypowiedzeniem 
da~. Budtet gminy jest zbyt skromny 
JUljtll~tawienie biurowca, %Wła.szcu te 
na P jest w-zniesienie n<YWej szkoły w 
pune 

wypoc:z:ynkowego 1:11 około 100 ooo zł.o- , io e-Hminacjach az1c<>lnyc11 spowodowa114 
bl/la braktem stotów. Na. jedena,cte 

tych. nkól jeat jedynie pięć &toiów, z tego 
• W aytuacJi Ale do pou~dr01SZczenla ł1'Z11 w Szkoie Podstawowej w Wyso-

TENISA STOŁOWEGO :maletll a\ę c1, którym z.abrak)o w~gla. kłem Malym. Spo8r6d dwunaatkł, która 
wywalczyła awana do eUmtnacjł rejono-

M1mo "te wzrosła cz~totllw~ domaw, wych, at 10 to uczntowłe nkoły z Wy-
w lkladzie opalowym udal regułą są aoktego Małego. Oto komplet wynłk6w: 

O POCKAR nocne kolejki. Wcale n.le dla towł!nY- roczntk 1971/72, w kategorłł d%tewczqt 
WJł(lrata BogumUa Drozdowska · przed E-. 

przytulach. at"IJVa w takich samych kolej'lrach usta- dllttt Btelawskq (obłe wueokte Male), a 
wiają a1ę eht:tnl 4o · nabycia nawosów włr6d chlopców Krzysztof Blednyckł „K o· N TA K l ~ W u 

go1ejnY przykład inflacji: w pri-
•ernikU ub.r. majS!er za remont da­

cWu itkołY w wagach tądał mlllona ilo-

azotowych. (f'6wnte~ WY30kłe) przed Ąntonbn Pta-
Jctem z SP Stawukt, f"OcznUe 1913(14, 

eb tera% J&:iedy, przyszło do konkre-
• Wazystko W,Skuuje n.a to, te młyn dziewczęta: - Renata Sulkowska (Wy30-

zmien1 właściciela. GS-owl ale opłac~ s14; k~ Male) przed Ewą Reską (SP Budy 
tycb; • d • nia um 0 wy, podniósł ~en~ o • tyg.0wa 

•ego remont (1,1 mil1ona). J'est ponoć Stawtakł). chłopcy: Marek Karwowskł 
' J)ned Jctrkłem Sulkowskłm (obaj W11$0-

· Nazwisko I Imię • • 

milionów; kupiec. Co ~rct:>t.. t.cby jemu opłacilo tnę kie Male). • w grupie najmlodszych (ro-
• w takiej sytuacji). ogromny, %dawa- utrzymanle młyna? eznłk 1975 t mlodsł) awans wywatcrylł 

lataCh d „... „eprezentanct :z SP Wysokte Male. WY- • • • • • • 
„1· „ bo liczący 11 milionów do­

obY "„, 
ych, budtet gminnej oświaty w

1
cahle nłc 

• Wzniesionego • ra osn"'T 17Nlła Jolanta Zacharzewska przed T~e-
tw6rczośc1 pawilonu handlowego Die aq Dro::dowskq oraz Ma.rcłn Sarnackł 

antuje zaspokojenia wszystk c po-
war ..J,,;. t ł 

sposób ogrzać l nadaje Ilię on jedynie przed Grzegorzem Karwowsktm. Adres • • • • 
b Zwłaszcza te większ'UD'oi z yc l 

~e , ń 
}eniędzy _pochłoną wypłaty -wynagrodze 
auczycle)J;kich,. 1 to tet nie wygórowa-

"' Np na uczyeielka po 20 latach ycu. • 
racy z wykształceniem magl..stersklm, z 
odatklem wiejskim 1 nadgodzinami, za­

rałJia 1.f ooo .złotych. 

1 przed wprowadzeniem reform7 1os­
arczej do eklepów w Przytułach do-

erały ryby: teraz takle zaopatrzenie 
daje się Centrall Rybnej zbędnym 

ukJ!usern. 
• Mimo skarg nie poprawia g14= !unk-

jonowanie PKS-u . Przytuły mają apo-
0 połączeń autobusowych s Lomt~. ale 
ylko na pap1erze. W rzeczyw13toś~ pra­

e codziennie po kilka kursów Jut 
rywanych". Nleprędk<> teł mieszkańcy 
kollczny~h wsl. doczekają st~ urucho-
1.nia nowych lin.U autobusowych. Odpo­
iedź dyrekcji oddziału PKS-u w tak1eh 

padkach jest jedna: ~k aut.obmów. 
JlADZlŁOW. Mimo u do6tawy biells-
7, wzbogacone. t:nportem 1 Chi.n, wzro-
1 kllkakrotnle, nadal mogą kupić ją 

ylko szczęśliwcy, którzy majdą l.l~ w 
lepie w czasie dostawy. 1edynle pa­
e bez kłopotu zaopatrują s14: w dam­
ie rajstopy s tmportu. Najlepiej Jed-

ak kaprysy aury przetrwać me rusza-

n.a magazyn. Dopókl ale zostanie wznie-
siony nowy, sprzedawcom urządzono 

kantorek, do którego biegaj~ z anu 
sprzedatowej, aby ogrzać ręce. 

y ĄSOSZ. w innych ukolach m6Wi stc; 
o mikrokomputerach, a w anole Pod­
stawowej W ~brach łciany Sr~ U• 

woleniem, uginają alf; podłogi l suflt7. 
Sławomir Wierci.szewski, d7rektor n.koły 
w żebrach: - Odwiedx.aJ~eJ' aaa pyta· 
ją, ezy nie boimy Ilię tu pracowu. Np. 
przy 10--etopniowym mrozie w alaeh 
lekcyjnych temperatura lllUa aaJwytej 
ł stopni. Jest P.OW~a.ny Spolec21ly Ko­
mitet • Budowy Sdtoły, ale przewodni­
czący wyjechał do USA.. Zostałem w1~ 
w lccmitecle a 80łt79em. leet 9P0ro cłl~t­
nych _do wdowy szkoły, lea ale et, 
którzy me maJ~ 4sleci. Cz~ m1en­
kańców wst wpłacna po IDOO slotych od 
1ospodarstwa, ale alekt6n7 zastanawia­
j~ slę, czy aby n.a bUdow~ nie puezn.a­
uy~ pieni~„ s f\md~1u wieJ11k1e1?0. 
Nawet Jdll je otr%ymam7. bez pomocy 
gminy 1 Jmratortum akoł7 ll1e sbuduJe-
m.y. Jut Je9t wykonane podplwniezenle.; 
mogł.o by~ więcej • .te mlell*m7 kłopot7 
s majstrem. W ąm rok• Jest Sany. • 
blecał ~~ alę „ robot'- k\edy mlk­
D.le łnleg. 

TV 02.11 
I LUTY ZWARTEK 

ROGRAI\1 I 
16.30 Kino Tele!eril: „Pnybłęóa„ - aeri.al p olski. 17.0S „Daszeńlta„ tllm CSRS. 

'1.30 ,.W~polna Polska, wspólne sprawy". l'l.55 „ Witryna„. li.OS • .Patrol" - wojsk~ 
y maigazyn publicystyczny. ta.30 • .SOnda". 19.00 Dobranoc. 19.lt „Moja łllozofia . 

9.30 Dziennik. 2-0.15 „Ośmiornica" - serial wł-OISkL 21.59 „Klub międzynarodowy". 
ROGRAM U 
l'l.00 „Spróbuj sam„. l'l.30 .,Religie i kościoły w Polsce••. 11.30 Procr am lokalny. 
.oo „Jarmark" przedstawla. 19.30 Dziennik. 2'1.15 „R.o'Lmaitośei baletowe••. J0.50 „va„ 
ete, variete" - progra m rozrywkowy. 11.25 .,Ognie polne" - film japońa1. 
IĄTEK f LUTY 
ROGRAI\I l 
16.30 Kino Tele!erll: „Przybł~da" - serial polski oraz 1.Um. p r od. CSRS „.Jak Da­
zeńka poszła w świat". l'l.30 .,A czynsze rosną"'' - program publlcystyczny. li.OO 
,Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium". 19.30 Dziennik. :ZO.GO ,,Monitor Rząd<). 
Y". ·2-0.30 „Ba \a liony proszą t> ogień" - filln radz. ll.05 „Kontakty". 22.35 „Jau 
amboree '84". 
ROGRAM li 
l'l.30 „Aut" - magazyn reporterów sportowych. 1a.oo „Zatrzymane w kadrze". 

8.30 Program lokalny. 19.00 „Fragglesl" - ang. film animowany. lł.30 Dziennik . 
. oo „Galerie świata" - „Ermitai". ~.~ „Quincy Jones 1 jego goście" - pro­
ram roz.rywkowy. 11.15 „Antyczny świat pro!. Krawczuka". n.łS Fllmy Woody 

ena: „Spioch". 23.10 ,,Stan krytyczny". 
080.TA 
ROGRAM I 
9.00. „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni 1 pies". 10.40 „F..s.trada Folkloru". 10.5! 

,Banery". 11.25 TV Lista Przebojów. ll.łO „Na krawędzi słowa". U.OO TV Koncert 
yczeń dla honorowych krwiodawców. 12.30 Teleferie: .,Na małym 1 dufym ekra­
e". 13.15 Sobota w Zamku Ksiątąt Pomorski~h. H.00 Konto ,.J4''. 14..JO „Zdrowie" 
Wojskowy magazyn publicystyczny. 15.05 Teatr TV: I. Bergman - "Kłamstwo''. 

ł .3Q Sobota w Zamku Ksiątąt Pomorskich. lł.50 „Kram". 1'1.20 Losowanie Dutego 
tka. 17.30 Studio Sport. 18.35 Sobota w Zainku Kslą±ąt Pomorskich. lł.00 Dobra-

oc:.,19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.3-0 Dziennik. 20.00 .,w P<JSZuklwaniu mi­
Cl - film ang. 21.30 „Czas". 2%.05 Sobota w Zamku Książąt Pomorsk.łch. 22.25 

;adkomoocl sportowe. 23.00 Historia grupy baletowej ,,Sabat". 23.40 „Allbl" - ftlm os i. 
ROGRAM II 
;;,took Sobota w Dwójce. 15.05 „5-10-15" - zespól .. Dom" przedstawia. lł.2S . ,Wi-

e a". 17.20 Muzyka instrumentalna - swl..ng. li.OO „Wioska Ziemia" - ang. 1t~ł dokumentalny. 18.30 Program lokalny. 19.00 ,,Spektrum„. 11.• Dr;t~nnllt (dla 
1 yszący~h). 2<1.00 FesUwal Chórów Chłopięcych w Poznaniu. st.OO „Bis na bis". 
i~ .. Tydzień w polityce". 21 .50 Przeboje rouzykl filmowej . :2.35 „Klejnot w koro-

- serlal ang. · 

ł LUTY IEDZIELA 
ROGRAM I 

190~0 ileleranek oraz .mm ,,Jack H-oLborn". 10.3ł „Mltośnlcy pnyrod~' - ł1lm ang. 
t • " oncert galowy Midem '85. 12.00 Poranek synifoniC%n)' WOSPRlTV. li.OO •• Na­
;:Y d~rosz~" - serial ang. 13.50 ,,Siedem Anten". H..H „Kraj _ ze miastem". 15.05 
Anten ,? Dzieci: Festiwal Widowisk l l'Um6w dla DzlecL lł.00 ,,Studio 1". 11.20 
Ni a · 19.00 Wiecrorynk.a. - „O czym szumią. wierzb~. 19.111 Dziennik. 20.00 
La~S:o~ojr:ie„ serca" - fllm franc. 20.55 „Pegaz". n.40 Sportowa llled:dela. D.15 
ROGJł a gie - program rozrywkowy. 
•
10 

AM 11 
30 FU ra~ bf dla niesłyszących : „Niespokojne serca". 11.ft „Krótkofalowcy" - pro-

azyn P~ ~cystyczpy. 11.55 N\edzfela w Dwójce. 12.io „.Jutro pontedz1ałek"9 - ma­
anie · · Fi'nał przebojów Dwójki. 14.05 „Robin Hood" - serlal ans. tł.GO Spot­
hińs0 Prot. J . Toeputzem. is.oo „Szary Wilk, tycie Czyngis-chana• - łUm Jap.­
zienn11· l'l.15 K a lejdoskop filmowy „Kin.o-Oko". 18.05 B. Kaczyński uprasza. 19.SO 
Zycie ~ (dla niesłyszących). 20.00 Festiwal Chórów Chloplęeych w PO'Znanlu. 21.35 
ONl arnUa Kuranta" - serial pol.Skl. 22.35 „Jau w Akwarium". . 

EDZI ALEK 
ROGRAM l Jł LtJTY 
l6.30 Telef · 
achodz· „ erie: „ Na małym l d uiym ekranie" . l'l.36 ,,Wspaniała t rójka na Dzikłm 
lurn" ~; 3Q - film rum. 18.30 „Echa stadionów". lt.00 Dobranoc. 19.10 „Laborato­
rogr;m dl Dziennik. 20.15 Teatr TV: n . Nlecodeml: .,Swtt, dzień l noc". 22.50 
ROGRA a wszystkich. 
1700 MU 
ietet'Bli~ej prawa". 1'1.30 „Moja m uzyka" - , H. Kluba. 18.00 „Kosmiczny test" 

.15 G~1ej. 18.30 Program lokalny. 19.00 „P1~kn1 i wspaniali". lł.3G Dziennik. 
on" :_ fllazdy wielkiego sportu„ . 20.45 .Rozmowy 2: Lucynką". 21 .45 „Ann.a 1 An­

m w~g. 
OREK 

ROGRAM 1 11 LUTY 
16·3() Telef · lona flot 1!r~.e.: „ Na mał~m l dużym ekranie". l'l.30 „Gazeta rolnicza". 11.30 „Uwłę-
.3() Dz'e Y a - rep. film. 19.00 Dobranoc. 19.10 „ Klinika u:lrowego człowieka" . 
. 50 c:)t,11:1nlk. 20.00 ,.Zebranie otwarte" 20.30 „Okropności wojny" - serial hinp. 
RorinA~cza apertheidu". 22.30 „Muzycżny portre t" - B. Bittnerówna. 
t70Q n 
OWy„''Sfvoir vivre ... a tu życie". 17.30 „w obronie własnej". 18.00 „ Splewnlk Do­
h1b" 2o 4

9.00 ,.Spotkanie z R. Wilhelmim". 19.30 D ziennik . 20.15 ,.Auto-moto fan 
· · 5 „Powroty". 21.25 . .Burza nad Azją" - film r adz. 

Natomłast w turnteju gmtnnym fZbó1-
na) rozegranym w Kuziach ticzestntczy ­
ło jedynie 17 ueznłów z SP Kuz•e. (łnne 
nkoly nie zgrostlv ałęJ. Awans wywat­
czylt: grupa najstarna - Bote1'4 Z era 1 
Dorota Bogdatłska oraz Zbtgnłew Palł­
tooda ł Karol Żynda: w orupte lred­
nte; - S11lwta Ruttzczyk OTC1% Tomasz 
A.damskł ł Młchal Słwłk, a w'1'6d ft4j-
młodnych (dzłewczętd '1łe startowalt1) 
- łfat"tun RuszcrrJk ł Jaf"Oslaw Płja­

aow•1d. W turnłeju nte wztęU 'ud%ta:u 
''"' Cz11t, Ja.cek Olu11ńskł, Andrzej 'we~ 
aołow•kł ł Jarostcrui Sawtc1d, którz11 a­
t0amowaU automatycznłe % łbtv k la•!l­
fUctU:l/Jnej OZTS Łom.ta. 

• ! • • 

Szk.oła Podstawowa 

• • 

Poiwia.dezt>nle uezestntctwa 

, 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Gra­
jewie ukarało prawomocnym or-Leczeniem s. art. 134 I 1 Je.w. Terest: Grodzik, c. 
Bole8ława, ur. 11.10.1935 r., zam. w Grajewi~ karą zasadnlczą grzywny w wys. 
to ooo zł s zamianą w razie ni~ciągalnośct na łO dni aresztu zast~pczego, Jako 
karę dodatkową orzel:lo podanie orzeczeni& do publlezn ej Wiadomości na łamach 
tygodnika „Kontakty„ na koszt ukaranej 1 obclą~ylo kosztami postępowania w 
wys. 1eo zł u U>, te w dn. SO.M.1S8S r~ w Rajgrodzie w restauracji „Jaćw1etan­
ka", pracująe jako n.ef kuchni wyptodulc-owała l wprowadziła do obrotu 7,1 kg 
bi,gosu z zanlioną llością ldelb~y o U proc. na ogólną warto6ć łU,Oł Il. 

Kole-glum Rejonowe ·ds. Wykroczen pny Naczelniku MJ.asta l Gminy w Gra­
jewie ukarało prawomocnym o rzeczeniem z art. 138 k .w. ob. Leszka Kuczyń­
llkl~go, • . .Jana, , ur. 1'1.<n.ltMł r., zam. w Szczuczynie, karą zasadniczą grzywny 
w wya. 50 OOO & zamianą w 11az1e nteśclągaln_ości na s mlesiące aresztu zutęp­
ezego, jako karę dodat kow:it orzekło podanie orzeczenia do pUbliC'znej wiado­
mości na· łamach tygodnika ,Kontakty„ na lroszt ukaranego l obciątyło koszta­
mi postępowania w wys. 150 zł u to, te w dniu 5.tn.1985 r. w SzczuC2ynie 

· jak~ k1erowca taksówki osobowej zawytył opłatę u wykonaną uslug4; o 509 zł. 
w dniu 15.0'1.1985 r. zawytył opłatę u przewóz o łOO zł I w dniu 10.07.198S r. 
umy~lnle 1 bez uzasadnionej przyc%yny odmówił jwiadczenla usłu,gl OłlObie spa­
rałliowanej. - K-ł'l 

, 
I 
f 
l 
I 

Kolegium ds. Wykroczeil pny Wojewod~ie Lom.tyńsltim %Jlllenllo orzeczenie 
Kolegium Rejonowego ds . . Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gmlny w Gra­
Jewie i ukarał.o cl>. 'ózefa Kopycińskiego, s . Czesława, zam. w Grajewie. ul. 
Waltera 19/19 karą zasadniczą grzywny w wys. 15 ooo zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 30 dni aret>ztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło poda­
nie orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na 
ko.szt uka~a.nego 1 obciążyło kos7'tami postc:powania w wys. 150 zł u to, -te w l 
dn. 2ł maja 1985 r. na trasie Grajewo-Wojewodzin jako k ierowca taksówki oso- I 
bawej uwytyl nale±ność :ia wykonaną usługę o 60 zł, co stanowi wykrOC'Zenle I 
określone w art. 13ł k .w. K-48 

BIURO PODROZY „FORTUR" 
ORGANIZUJE 

wczasy dla n1atek z dziećmi (bez ograniczef1 v.7ieku) 
w DW „Kalina" w Rabce. 

Zapraszamy ró·wnież na wczasy w miejscowościach 
• Zakopane - wille, 
• Buko~~a Tatrzańska ~ domy góralskie z wyżywienie111 

na nueJscu, + Karpacz - pensjonat kat. I, sprzedaż na dowolną . ilosć 
dni (sauna), · 

• Sw. Katarzyna - pensjonat w Górach Swiętokrzyskich, 
• Wołkowyja - pensjonat w Bieszczadach. 
Informacja i sprze·daż - Ekspozytura BP „Fortur", Łomża, 

ul. Senatorska 23, tel. 26-50. K- 45 

ogłoszenia drobne 
BIORYTMY - Blopowinowactwo pneś­
llJ datę urodzenia swoją lub partnerów. 
Bielsko-Biała, skrytka 163. 

k 1-00 
POLAK, lat 40 zamieszkały w RFN poz- , 
na wyłącznie w celu matrymonialnym 
pantą 28-36 lat z minimum wyksz­
tałceniem zawodowym. Adres: Biuro 
"Piast" 84-300 Lębork. p 1'11-1 

SPRZEDAM szlifierkę do walów korbo-
wych, cylindrów, frezarkę uniw~rsalną. 
Łomża, tel. 22-24. k-m 
ZAGUBIONO ·prawo jazdy nr 2190ł, kat. 
ABT. Andrzej Kozłowski, Janczewo 12, 
gm. Wizna. K-249 
PRZYJMĘ do pracy na stałe malarzy I 
murarzy. Stanisław Swiderski Łomta 
Prusa 7/46. ' K-425' 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, 
00780f/2. Ryszard Ptak, ł..omta, Raginlsa 
1~. K-2M 
M-4 kupl<: w Łomty. Wiadomość: Jed­
wabne, tel. 1'16. JC-1łl 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

' . , kol. TERESIE 
MATUSZELARSKIEJ 

z powodu zgonu 
TESCIOWEJ 

składają: 
Dyrekcja 1 pracowni• 
cy Wojewódzkiego Do­
mu Kultury w. Łomiy. 

K-44 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne o po­
Wlerzchni 2 ha. W. Tarnowski, Czer­
wieniec 7 57-151 Zarzyca, woj. Wrocław. 

K -23f: 
SPRZEDAM nie wykończony dom zabu­
dowy szeregowej w ł:.omt.y. Wiadomość : 
Łomża, Słowackiego 8/13. K-%37 
ZAGUBI ONO prawo jazdy kat. ABCE 
nr 0104/76. Zbigniew Jankowski, Nowo­
gród, Zdrojowa S. K-239 
KUPIĘ w ł..omty M-4 lub domek jed-
norodzinny. Honorata Klimaszewska 
11-513 Miłld. K-24<i 
ZAGUBIONO prawo judy nr ł58'7/80 na 
nai:Wisko Krzysztof Prusaczyk. Lomta, 
Armlt Czerwonej 53 a/-t4. K-251 
SPRZEDAM „Moskwicza ł08" l przy­
czepkę towarową na kołach „trzynast­
kach". Fllonowicz, ł..ollUa, Ks. Anny 
3/11. K-252 
SPRZEDAM dom piętrowy, stan suro­
wy. Wiadomość: ł..omta, Browarna 3. 

K-253 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
00369/SG. Knysztot Janicki, Zbójna 164, 
gm. Zbójna. K-'31 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

kol. BARBARZE 
RYBICKIEJ 

z powodu zgonu 
, MATKI 
składa 

Dyrekcja, prgcownicy 
WBPP i WUA NB UW 
w tomiy. 

K-250 
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PODKEDAKCY JNA 

. EKSTRAPOCZTA 
~fot to: 

Dobrze cr.y tle. 
byle duio. 

„Szanowna Pod.redakcjo! 

Moie byście wreszcie coś 

nowego wymyAli!i~ Jakq~ cai-

kiem inin.ą a.keję. zamia.st tycb. 

okrropnych wieirszvdel grafo­

martskich, prz11 tek~urze kit6-

rych flaki mi 1ię W1fW'Taca4ą1 

Oczywiście. mógłbym nie cz11-

tać tego, ale cz~ek jak już 

placi za coo. to chce. żebt1 to 

coś byto warte pieniędzy, któ­

re - niestety - wydaje. Je­

śLi nie macie żadnego pamy­

slu, zwTóćcie się do czytelni­

ków. z pewnością Wam po-
, 

mogą. 

Z szacu:nktem 
JERZY KAŁAM „4.RZ 

Łomża, os. Jantar" 

bułecżki 

Kajzerki typu gniot włożyą 
do piekarnika, pie<: na ostrym 
og-niu, aż zaczną si~ przypa­
lać. Wyjąć, ostudzić, poda­
wać z radosnym stwierdze­
niem: . „Wresz.cie nam chru-
piąl" 

GOSPODYNI 

Kiedy wiemy .tut s całą 
pewnością, że jesteśmy grubi 
ponad wszelką dopuszczalną 
miarę, nie zwlekają.o winniś­
my przystąpić do odchudzania 
naszej ponurej sylwetki. Czyn­
ność tę zaczynamy zawsze od 
właściwego przygotowania 
psychicznego, trzeba bowiem 
wiedzieć, it na nic się zda 
stosowanie najcudowniejszej 
nawet diety, jeśli w parz~ 1 

tym nic póJd(\ nasze niezłom­
ne chęci. Aby zatem podbu­
dować się moralnie, musimy 
co najmniej dwa razy dzien­
nie, ra,no t wieezorem, stawać 
przed lustrem nago, stojąc zaś 
powtarzać głośno przez kilka­
naście minut: „Jestem p<»do-
bny do . utuczonego wieprsa 
(świni). m6j bebech przYJ>o­
mina włoski salceson 1 pr7-
watneJ masarni. skóra mi wi­
si niczym praca pracownlko-

1 
wł dniówkowemu!" 

Powtarza6 to trzeba tak 
długo I przez tyle dni, at na­
bierzemy do siebie prawidło-
wego obrzydzenia. Jeśli na 
sam widok naszej twarzy w 
kieszonkowym lusterku dosta­
jemy torsji, jesteśmy już przy­
gotowani ł możemy wybra6 
sobie Jedną z trzech głównych 
metod odchudzania słę. Ale 
o tym za tydzień. 

DIETETYK 

.1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

, HASŁO TYGODNIA 

PRZEZ 

DO 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZ"YKIEM 

PALACZ 
Dzielni~ jarał 1zlugi 
i padl ;ak dlugi 

JESIEŃ 
Na jednego pana spadly Liści~ du!c 
I rąbnął nosem, w kalużę 

ROWERZYSTA 
Jechal po jezdnł bez trzynian~k 
ł wrócil bez kolanek. 

Fragment wyjaśnienia 

skierowanego 
PIWOSZ do zwierzchnika 

1 
Uroczył się piwa b!czkq ł 
Padł pod szklaneczkq. , 

Nota biograficzna: Adam Ry&z.ka, lat 1~. 18-300 Zamb'rów, 
Aleia Wotska Pols:i\.ti~lbl 

„[ ••. ] w. wzmiankowanym 
przez dyTekcję termmie, w 
kt6T1f:m Tzekomo ~iekłem z 
teren.u pracy, znajdowalem iię 
nc. t~renie sali k<m.fercmcyjn.e; 
tu.t. zakladu, gdzie pr.iebyrwa­
łem z~ swoim szwagrem, ma­
Jqcvm d<'> mnie 1prattl>ę nie 
cierpiącą rwłoki, ! przebywa­
łem tam od godz. 9.15 do 14.Z5, 
o czym może za8wiadczut mój 
!1JWagier [„.) oraz painł Han,ia. 
% k.tięgotbości, kt6Ta. dwukrot­
nie .taglqcla.la d-0 środkti ł dzi­
wila 1ię, że ta.k dlu.go ze sobą 
konferujemy. Zaznacztim, u 
by.la to pil'M 1prawa związa­
na % losową podpad·k4 mojego 
!zwagTa w orgamach MO, 
gdzie .zosta.l .on odnotowa1'ł.y. 
Z t(łgO tytu.lu i na tej pod.!ta- ' 
wie można $1>rawdzić m.ojq 
J>TC1lt.vdom6umoś~. Tak więc 
st'wierdz~ bezpod.!ta~~ 
Mk4T.te?l mojej osobu, kt6Ttl 
n.ie ucieklem wted11 .1 iwacv. 

~60ąsi', te 1111 .,.1 cf. .s:-_. fr? . ~ ' ~)' ~ , ~ 

uniwersalna 

tygodnia 

Tyd.ztett będziesz mia~ bar­

dzo dobrt1, o i!e nie zepsujesz 

ao już na &a.mvm początku 

jakimJ nieobliczninym wysko­

kiem. Gdzie§ okoU> ~rody tub 

czwa-rtk1f, !podzi.ewaj się po­

chtt>aily ze stronv przełoż.O'n.e­

go. Wprawdzie nic za nią nie 

kupi sz, ale czy zawsze mtLsis2 

. byt takt pazerny na. pieniq­

dze? 

I<ASSANDER 
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a,,._ B~nryka Ce'butt 

Toka.rz 2 "nMZędzioumi" 
(na~ko znane 

podredaikcji) 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

JOANNA GLl~SKA 
(1871-1913) ' 

Urodziła sfę, pod Wilnem, w majątku ojca, 
który był właścicłefem gospodarstwa o po­
wierzchni kilkudziesięciu hektarów. Wychowy­
wana w spartańskich warunkc;ich (ojciec 
chClał mieć syno), w ciągłej styczności z przy· 
redą, już od wczesnych lot dziecięcych za­
częła przejawiać niepospolite umiejętności 
psychicznego kontaktowania się ze zwierzęta­
mi. Mówiła o sobie, ża rozumie ich język i po­
trafi się nim posługiwać. Niezależnie od tego, 
co mówiła, faktem jest, że w tresurze (?) 
czworonogów osiągnęła zdumiewające rezul­
taty. Między innymi posiadała kucyka, który 
wykonywał wśzystkie jej rozkazy, i np. z k!l­
kudziesfęciu bezładnie rozrzuconych przed­
miotów (kopefusze, parasolki etc.) zawsze wy­
bierał i „aportował'' ten, o który go prosiła. 
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z pamięłnika seksua\\s\y 
Zmien.chaM wła&n.i~; cdy 

ignytinął klue& w zamkAl i do 
wnętirza mej więzi~ej kt0m­
na ty w~dł przebrzydły in­
tro~ pederalny, wystro­
j(my nici.ym pałubiana laJa 
jarmartema, pachnący wonno­
ściami rticzym iróta, jaśmin 1 
konwalia nwrarz. Słabo mi się 
zrobiło od tego zapachu 1 ze 
strachu, r~ jasna, wszela­
ko podnept jakiś We\m~trrzny 
kazał mojej twan.y, a pn;era­
tenila r.martwionej, sknywić 
!i~ w p-ytnasie uśmiechu 
piękinego, co nwtychmiaslt zo­
bac%.ył mój g<>Spodall'Z, a wię­
zienny s.ibraimik zaraz~ i w 
te sława do mrl'ie zagaił: -
Widu: dowodnie, i:t nie cał­
kiem jestem ci obojętny, z cu­
g.o ud<JWO.lonym wiielee. gdyt 
doda.~ą pm:yjemno§~ mi to 
spral'Mia. 

- Pa«11iel - odpadem :z 
gardł'em ściśnianym. - Jeste5 
tak uroczy, te Ul"OC'LSUgotn w 
~yeiu nie Oglądał nar.vet na 
obra®kul 

DaiUb6g ! Nie wiem ddsiaJ, 
skąd Id~ we mnie woocr.u 
tyle perfidnej m~roścl .wa­
do. P~e ~t bowiem 
wiadome, i.i tylko w ten ilJ>O­
sób moma wradować pedry­
lasitów. Tak tet m6J intro-

werta gały s ~:i;y wywa­
lił, po etym . dla lepsiz-ego do­
mania 1zybko je zamknął. M a 
1i'= rowmieć, skorzystałem był 
natycluniast % nadanają~ej 
s·ią syituacji i kiedy malowa­
niec łeb do góry podniósł z 
zamkniętymi ciągle oczyma, 
blyskawiC%lllie wyskoczyłem na 
koryta(['Z, dniwim za sobą za­
WU\5tnąl i zamklllął zamek. U­
więziony w komnacie pedryl 
\W'z.as«tął ia.k lew podstępnie 
zwabmy do klaitki. po czym 
-jął trzaskać o ściany mebla­
mi, com na własne uszy mógł 
słyszeć, taki bowiem przy tej 
czynności ~ył raban. 
Trwało to może ze trzy 

kwada:anse, nueszcie 71męczo­
ny bemiLną walką l)edryl dał 
za wygraną i w inny ton po-
p-ywać zaczął.. Jął mnie bo­
wiem kusić różnymi obietni­
cami, złotem, srebrem, a na­
-wet wielgachnym brylantem. 
ja za~ nie dałem się l"Zecz ja­
sna na to na.brać. 

. - Draniu! - powiediz.iałem 
i :i Ntydakcją. - Paskudo ze 
śwdń.skim ryjem i jes~ barr­
chie] wiepnrowymi myślamil 
Brzydizę .si~ tobą nickym sta­
rymi t11ciami. Siedt tam tedy 
i czekaj, mote ktoś cię oswo­
bodzić raczy I 

(Cdn.) 

KRz·yżó WKA 
S· y L A B o· w· A 

·1 . ' 2 ~ 3 . . 4 " . . 

~ .5 6 [;&il I -

7 8„ iiJ · ~ 9 
. . 

. 

- 10 ~ 11 -12 [;ił 13 ~ 14 15 
' 

~ 16 : ' 17 ~ . 

18 ~ 19 
' 

POZIOMO: 1) jeden z twórców Kabaretu Starszych Panów, 3) pne 
mówlenle, 5) ostał.ki, '1) znane miasto nad Odrą, 9) Narew Pisa. 10) 
zasuwa eto prz.)·mykanla kanału kominowego, 11) czapka wojskowa \\ 
kształcie śeiętego stotka, 12) cz~ść wai;i, U) budynek mle~·Lkalny ro· 
detn ze wsl, l'} skład-iik, 18) natnan, 19) z.wykle o -amiencbu. 

PIONOWO: t) ltnieninowe lub urodz\nowe :?) oduo~n.. rozi;::\łę;r.lente 
3') umożlhv\a pnejazd przez rów melioracyjny, 4) ilmowe ubranie ro· 
bocze. G) miękka, niska kanapa, 8) gryzot\ o pusiysh·tn, pt>rłowosza 
rym futerku, 9) żona Piasta, 12) cbmarn, tłum. t3) zaraza, ta) W:'\Ska 
cienka taśma, 16) pasja, 17) manna. pt>rłowa. (HCL) 
Wśród C1.ytclnltców, ltt6uy w łer111mie tO· dnlow)rm uade~lą pr.nvt 

dłowe ro2wląianla, rozlosujemy nagrody k"łaikowo. 

I Za -prawidło'~ e rozwtąi1mle kny.Zówk' '2 numeru 3/86 kst(ll.kt '' Yl<' 
sowalt: Alicja Hru~~ew:;ka z Zawnd, Jnnlna S1ołe'b. ·i War~'!awv I Nor 
bert Szum~kł i. Grajewa. 
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